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Zapewne, zbyt często interessowane stro­

ny jak ich Komora celna nazywa „preten- 
denci“ Bząd, jako przyczynę złego  upa-Z  przyjemnością umieściliśmy w ostatnim; , . ,. . . . .

Numerze reklamacy^, urzędu granicznego K o - tr>rwac 7j"-v v v szakże w obecnym przy 
smyrzów. Nie było nigdy myśli|, nasz^. czy-padku jedynie W ła d z e  R ządow e, które fun- 
nić urząd ten odpowiedzialnym za utrudnię-duszami zarządzają, m0gą złemu zaradzić.

Ź L I  ,“7Cb b,andel f oż»'vy . w .sk“, ek|\V  dobrej wierae prayiuamy, iż chwile, jak te, toi malnosci, jakie prawa celne przepisu ą, d o -! , , , ’
znaje. Przyznajemy, iż czyni co może aby jak któreśmy w izecli ostatnich latach pi zezy l i ,
największą ilość zboża wyexpediowac; podo- niebardzo są do ulepszeń materyalnych w
bniejak szanujem ysum iennośc,zktórąoświad- kraju korzystne. W śród tych chwil jednak

“  " ?  ^  , od . f0 ™ a l " f ci p r a w e m  d m in i s l r a  B r u c k
t-rzepisanych, meodstąpi, poki takowe zm ie- - ? 5
nione nie zostaną. A le  w łaśnie o to idzie, 
aby zmienionemi na drodze w łaściwej zo­
stały. Formalności prawem c.elnem przepi­
sane, wiemy dobrze, iż są tak surowe dla 
udzielenia skuteczniejszej protekcyi przemy­
słow i gospodarczemu krajowemu; ztąd też 
rządowi nikt zarzutu robie niemy śli, ale ztąd, 
że ta protekeya obok liczniejszego personalu 
i prościejszej manipulacyi m ogła by bydź 
równie skuteczna dla producenta, a mniej u- 
ciążliwa dla kupca i kosumenta. Ucią­
żliwości te , może w żadnym punkcie obszernej 
Monarchii Austryackiej niedają się czuć tyle 
jak w K rakowie, który od niepamiętnych 
czasów jest, jak będzie zawsze żywionym  
zbożem z Królestwa Polskiego.

Co się zaś tyczy gościńca z Barana do 
miasta Krakowa, o którym komora cłow a  
'v Kosinyrzowie w odpowiedzi swojej wspo­
mina —  to zapewne ani brak funduszu, ani 
brak przedstawień ze strony osób intereso­
wanych nie jest przyczyną, iż dotąd w y -  
hończon^ nie została. Nie tylko z ust w ia- 
rogodnych obywateli, ale z postanowień sej­
mowych wiadomo nam, iż fundusze dosta­
teczne na budowę drogi bitej do C ła  i Ba­
rana istnieją. Sejm z r. 1 8 1 4  oceniając w a-  
Żną dróg kommunikacyjnych potrzebę, prze­
znaczył na ten cel tak zw any podatek sza r-  
Warkowy nadzw yczajny  wynoszący na każ­
dego właściciela ziemskiego znaczną bardzo 
Summę, bo czwartą część podatku ofiary, 
która łącznie z W . Ks.' Krakowskiem 7 3 ,0 0 0  
złp. rocznie wynosi. Podatek ten miał być 
i był początkowo wyłącznie na budowę i 
Utrzymanie traktów bitych przeznaczony; u- 
cliwalony na lat sz e ść , ściśle prawnie bio­
rąc od roku egzekwowanym nawet być nie 
może. Pytanie —  na co fundusz tak znaczny 
jak 4 3 2 ,0 0 0  złp . będący istotną w łasn oś­
cią obywateli użytym z o sta ł, obywateli, 
'którzy jak wówczas bezwzględnymi dóbr 
Swoich byli w łaścicielam i, tak też nieodbie- 
gali od poświęceń położeniu ich odpowie­
dnich.

kolej prawdziwie olbrzymia przez Simme­
ring przeprowadzoną została; droga żelazna 
między Bochnią a Jarosław iem , jest już 
mzpoczęta. Gzemużby przeto niemiała'przyjść 
i na K s. Krakowskie kolej, zw łaszcza , 
kiedy, raz jeszcze powtarzamy, bo powta- 
zać inusii.iy, \ż ci obywatele, którzy o nie- 

dbałość są obecnie posądzani, fundusz istotnie 
ich s iły  przechodzący złożyli i ciągle obecnie 
składają, choć już dziś żadne ich do tego 
nieobowiązuje prawo. W  r. 1 8 4 4  opodat­
kowali się dobrowolnie na lat sz e ść , nieczy- 
taliśmy nigdzie rozporządzenia monarszego 
któreby ten podatek na sta ły  i wiecznotrwały, 
do ogólnego skarbu w pływ ać mający za­
mieniło.

wiifo, zaraz przy zmianie tronu nie opanowało no­
w ego ,  niewidomego monarchy, i nie pochwyciło 
w swoje ręce wodzy rzą d u , —  obawa ta znikła 
w obec jasnej i zaspakajającej osnowy królewskiego 
patentu. Akt dotyczący składania hołdu z d. 19go 
b. m. trzyma się równie normy przepisami konsty- 
tucyjnemi określonej. Oczekują teraz aktu zw ołu­
jącego sejm stanów krajowych. '  Wedle konslytucyi 
obowiązanym je s t  król, w przypadku zmiany tronu, 
zwołać stany państwa nalyclnnii.st, najpóźniej w prze­
ciągu 14 dni. Czego jeźliby nie uczynił,  stany, 
które ostatni Taz były zwołane, mają prawo i obo­
wiązek , same się zgromadzić i praw kraju prze­
strzegać. Przepis ten jest  jasny i nie potrzebuje 
żadnego tłumaczenia. Wszakże sposób, w jakim

wyjąwszy bowiem elizeistów, nikt dobrze nie ro zu ­
miał kwestyi i n ie w e d z ia ł ,  o co chodziło. W ie­
cie, źe minister wojny oświadczył w komisyi, iź 
nieprzeczył Dupinowi prawa bezpośredniego powo­
łania wojska na obronę Izby, i źe cofnął potem to 
oświadczenie na rozkaz L. Bonapartego, który za­
pewniał wszystkich, źe od swych prerogatyw kon­
stytucyjnych nieodstąpi. Postanowienie L. Bonapar­
tego było znane wielu reprezentantom, i ono to 
wpłynęło najsilniej na deeyzyą Izby.

Izba była pełna. Reprezentantów znajdowało się 
738. Trybuny były napehane. Ferdynand de La- 
steyrie, republikanin umiarkowany, proponował od­
rzucić propozycyą kwestorów, z pomocą ordre du
i n t l t *  nr n n n ł .  ............ < ■
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dziś w Niemczech nietylko pojedyncze przepisy , J o u r  m o t iv e  w następujący sposób: „Zważywszy na
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Sprawy włoskie .zajmują coraz więcej publiczna 
uwagę, Presse potwierdza wiadomości o intrygach 
Anglii względem Sycylii. Wspomnienia przytoczo­
ne przez ten dziennik z roku 1849, są prawdziwe. 
Rząd angielski g ra ł  w ówczas tak dwuznaczną jak 
dziś rolę. Pozwalał wysyłać broń, przyjmował a -  
gentów sycylijskich, i nareszcie jak się rewolucya 
nieudała, groził bombardowaniem Palermo. Posłem 
neapolitańskim nadzwyczajnym, o którym mówi P res-  
x c ,  był naówczas w' Londynie ks. Petrulla, dzisiej­
szy poseł przy tutejszym dworze. Jego przezor 
ności i energii winien rząd neapolitański zachowa­
nie Sycylii o tyle , o ile on zdecydował expedycya 
generała Filangieri zapewniając, żc się Anglia zbroj­
nie za rewolucyą nieoświadczy.

K orexpondencya  auxtryacka  uważa za płonne
wieści o abdykacyi W. Księcia Toskańskiego. W ś w ie -

i . i r.   .. I. JL .- niói mrtwu _

lecz całe konstytucye bywają tłórnaczone, obu Iza 
poczęści i w Hanowerze obawę, chociaż dotąd bez 
pow odu, aby przepis powyższy nie był dopełniony. 
Termin konstytucya przepisany jest wprawdzie krót­
ki,  lecz obawa o jego  dopełn ien ie , w chwili, w któ­
rej nowy król uroczyście przyrzeka na słowo kró ­
lewskie trzymać się konslytucyi, jes t  nietylko płon­
ną, lecz niegodną. Następne dni pewniej nas o tern 
oświecą.

Ze strony Prus pojechał do Hanoweru ks. F ry ­
deryk pruski, jako najbliższy krewny zmarłego kró­
la, złożyć wyrazy żałobnego udziału. Rozkazem 
ministra spraw wewnętrznych, wszystkie zabawy 
publiczne do nieoznaczonego czasu wstrzymane zo­
stały. Wedle własnej dyspozycyi zm arłego , ciało 
jego pochowanem będzie w mundurze angielskiego 
marszałka. W tern ubraniu leżeć będzie w para­
dzie przez 8 dni na katafalku. Jedna z gazet n ie­
mieckich podaje z nieznajomego źródła zaczerpnię­
tą wiadomość, źe książę Cambridge (ur. 1819 r.)

artykuł 32 konstytucyi, i zważywszy, „źe dekret 
z dnia 11 maja jest obowiązującym* itd. Broglie, 
Montalembert i inni burgrafowie, a naczelnicy g ro ­
na Pyramides, proponowali także odrzucenie p ro -  
pozycyi kwestorów, ale z powodów innych : „Zwa­
żywszy, mówili, że konstytucya daje Zgromadzeniu 
narodowemu wszystkie prawa i potrzebną władzę 
dla utrzymania swej niepodległości itd*4'. Po przed­
stawieniu tych o rd r e s  du  j o u r ,  wszedł na trybunę 
jenera ł  de St. Arnaud, minister wojny, i opierając 
się na zasadzie, źe dekret z dnia 11 maja 1848 r. 
„przestał być obowiązującym, od czasu ogłoszenia 
konslytucyi*, oświadczył, iź rząd gotów jest  być 
posłusznym artykułowi 32 konstytucyi, lecz że się 
dom aga, aby dla utrzymania hierarchii wojskowej, 
prezes Izby udawał się  z żądaniem o straż Zgro­
madzenia do ministra wojny. Na to oświadczenie, 
Ferdynand de Lasteyrie cofnął swój ordre du jo u r  
m otive  i oświadczył się za propozycyą kwestorów. 
Wystąpił jenerał Lefló, jeden z kwestorów, w o -, * ‘ J  ,  j c u t u  cj n t t  c a i u i u w ,  w  u —

angielski genera ł  brygady i dowódzca wojsk du-  bronie propozycyi. Jego mowa potwierdziła w wielu 
idińskiego okręgu, czyni jako synowiec z m a r ł e g o  względach wiadomość, którą wain podałem, źe je -  
króia, pretensye do współudziału w rządzie H ano- nerałowie i pułkownicy zebrani u jenerała  Alagnan, 
w eru ,  ponieważ niewidomego następcy tronu n i e  oświadczyli, iź słuchać tylko bedą rozkazów mini-
uważa Złl Sf()Sf)\vnU(Tn rl/iłuU/ipu Ulrlv in/lnoLMrw mnln cłrn ivninv r.rdmlm.v „„„„Ul:i ‘ • i r
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uważa za stosownego dziedzica. Gdy jednakże, mnie­
ma rzeczony dziennik, następstwo tronu w Hano­
werze jeszcze za życia króla Ernesta-Augusta z przy

. “ J   T  I U 1 1 I 1 -

stra wojny. Cremieux, republikanin, zbijał propozy- 
cyą ,  jako niebezpieczną dla Rzeczypospolitej i g ło ­
sowania powszechnego, którego obrońcą stał się

Zwoleniem Izb było uregulowane, pretensye angiel-  E. Bonaparte. Cała jego mowa była ironią. Dotąd, 
skiego księcia nie będą podobno miały żadnego mówił on do rojaliśtów, byliście w ścisłej przyja-
S i i l l f l ł l l  r i n i  rw T   L _____ _ i -  r .  . '  r . J

Skoro tylko fundusz rzeczony ściągnięty 
dostał, ówczesny M. Krakowa drogę
Gita. od Czyżyn do M ogiły  i od Czyżyn do 
Gieńczyc pociągnął. Następne wypadki zu­
pełny stagnacyf nie w egzekucyi podat­
ku, ale w onego zastosowaniu do w łaści­
wego celu, zrządziły. N ie jest przeto winą 
°sób interesowanych , że drogi rzeczone w y­
konane nie zostały. Po kilkakroć do 
v'4adz rządowych by ły  ^w tym celu robio­
ne bezskuteczne kroki. VA tej chwili], kiedy 
‘o piszymy, jeden ze znaczniejszych w ła ­
ścicieli ziemskich W . K s. Ki akowskiego 
^dając się do stolicy. Cesarskiemu M iniste- 
’yum dotyczące tego przedmiotu akta przed­
łoży, a skoro jak dowiadujemy się z odpo­
wiedzi C. K. Komory Cłowej przedmiot 
*en przez C. K . Administracyą Obw. finan­
sową w Krakowie jest także popierany, mo- 
^einy s je spodziewać iż słuszność obywa- 
lelom kraju tutejszego wymierzoną zostanie, 
to je s t , że ca ły  fundusz p rze z  nich na dro-  

W yraźnie i  w yiączn ie z ło żon y— zwro- 
c°nym zostanie.

:;ie dyplomatycznym była wszakże o niej mowa. - 
Listy z W erony donoszą o przybyciu do tego mia­
sta arcy-księcia Albrechta.

Elektor heski,  który tu przybył wczoraj, zabawi 
dni kilka. Syn jego najstarszy jest porucznikiem 
w pułku kirysierów —  Wallmoden.

Izby w Berlinie, zdaje się, że zajmują więcej tu­
tejszy r z ą d , niż wszystkie przesilenia i komeraże 
francuzkie.
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f  Śmierć króla h an o w e rsk ieg o ,  k tórej tu oczek i­
wano z pew ną o b a w ą ,  w p rzy p u szcz en iu ,  źep oc ią  
;nie za sobą zmianę sys tem u w rz ą d z ie ,  i przer  

wie p rzy jazne  do tychczasow e H anow eru  do Prus 
stosunki,  nie w yw arła  dotąd obaw ianego  skutku. 
O w szem , p ie rw sze  kroki n as tępcy  tronu J e r z e g o V ,  
św iad czą ,  że  bieg w ew nętrzne j i zew nętrzne j  po ­
lityki nie  bedzie  zw rócony z d ro g i ,  k tó rą  mu w y ­
tknął poprzednik. Tatent królewski z d. 18 b. in. 
njrioc.aia^ir wcianianto J e rze g o  Vgo nu t r o n . n rzv -
lunai i - w  ....................

og łasza jący  wstąpienie  J e rz eg o  Vgo na t r o n ,  p rzy ­
rzeka  nie tylko śc is łe  zachowanie p rzez  n o w o -p a -  
nu jąceuo obowiezującej vv kraju konsty tucy i ,  lecz 
po tw ierdza  nadto  w swem urzędow an iu  dzisiejszych
ministrów, oraz w s z y s t k i c h  cywilnego i duchownego
stanu urzędników. Patent t e n ,  odznaczający  się 
k ró tkośc ią , '  n iezawiera jący  żadnych próżnych  o r z e -  
czeń ani budzących  obawę w a ru n k ó w , a odpow ia­
dający zu pe łn ie  przepisom konsty tucy jnym , spraw ił ,  
jak  hanow ersk ie  dzienniki donoszą ,  na jlepsze na lu­
dności stolicy w rażen ie  Dość rozpow szechniona 
o b a w a ,  aby reakcy jn e  s t ro nn ic tw o ju n k e rsk ie ,  k tóre  
przeciw ko s ta rem u królowi jeszcze w ostatnich
c h w i l a c h  u n n n  . . .  i .  . ’  ^  i . . . . . . . . . .  1, ,

skiego księci 
skutku.

Rząd pruski się s ta ra ,  aby mającym się zwołać 
Izbom hanowerskim traktat 7 września niezwłocznie 
był p rzed łożony , co równocześnie w Izbach pru 
skich nastąpi. Dopiero po potwierdzeniu traktatu 
w obu sejmach, wyznaczonym ma być termin ze­
brania się kongi essu członków Związku celnego 
w Berlinie. Nie przyjdzie zatem do tego prędzój, 
jak w końcu miesiąca stycznia lub w lutym p. r.

Podana przezeinnie w ostatniej korespondencyi 
wiadomość o bliskiein załatwieniu spraw duńskich, 
znajduje potwierdzenie w wxzorajszych hamburgskich 
i tutejszych dziennikach. Ministeryum duńskie zmie­
nia swą politykę, stosownie do żądań gabinetów 
Austryi i P rus, popartych przez gabinet Rossyi. 
G konstytucyjnem i lerytoryalnem połączeniu Szles- 
wiku z Danią niemasz mowy. Konstytucya duńska 
pozostaje tymczasowo niezmienioną. Zgromadzenie 
stanów księstw Szleswiku i Holsztynu ma być w jak 
najkrótszym czasie zwołane. Hr. Karol Moltke zo- 
Gtał podobno już mianowany mintslrem Szleswiku. 
Potwierdza się też wiadomość, źe wojska austryacko- 
Pruskie wkrótce Holsztyn opuszczą. Kontyngens hol-  
sz tyński przeszedł ju ■ d. 17 b. in. pod naczelną ko­
mendę duńską, z zatrzymaniem jednak w czynnej 
służbie oficerów holsztyńskich niższych stopni.

W  kw estyi re fo rm  konstytucyi p iu sk ie j ,  o raz  s t a -  
now p ro w in cyo na lny ch , trwmin przy daw niejszem  
mojem zdan iu ,  że  tak względem p ie rw s z e j ,  jak 
łVzg lęd em  drugich regu la rna  tylko leg is ta tu ra  będzie 
s ,anowiącą. Konstytucya pozostanie  w sw oim  k s ź ta ł -  
lIe  n ienaruszoną. Stany prow incyonalne  nie będą 
uznane za praw nie  w skrzeszone  i egzystu jące .  Mo- 
zebna przem iana konsty tucyi rep rezen tacy jn e j  na 
s tanową, pozostanie kw estyą  o tw artą  do przyszłego  
parlamentu; w obecnym nie bedzie  o tern mowy. Punkta
tc j u * J • •  ■■ - ....................
będz
cznie  sw oje  czynności i opinią moje w tym w z g lę -  

e  od w iększej części  tutejszych reakcy jnych  i 
op^ zy cyjnych dzienników  różn iącą  się potwierdzi.

mieliśmy tu parę dni suchego m rozu , wczoraj 
spadły znaczne śn ie g i , pokazały się pierwsze sanki,
< z]s zupełna odwilż, Berlin brodzi w wodzie i b ło -  
me. Opera „Cassilda* dzieło jednego z książąt nie­
mieckich, którą da wano już w Wiedniu, zrobiła tu 
i, o Nie wiem, czy ją  powtórzą , chociaż wy 

stawa przepyszna.

źni z L. Bonapartem, a zerwaliście z nim, kiedy 
wniósł projekt przywrócenia głosowania powsze­
chnego; teraz chcecie za pomocą propozycyi kwe­
storów, ukrócić władzę L. Bonapartego i utrzymać 
ograniczone głosowanie. Republikanie'na to się zgo­
dzić nieinogą. Republikanie nielękają sie coup d ’E la t 
ze strony L. Bonapartego, w iedząc, źe najlepszą 
slitizą Izby jes t lud i opinia publiczna; więcej sie 
zaś lękają rojalistowskiej konstytucyi. W tym saś 
mym duchu mówił przeciw propozycyi kwestorów 
Michel (dc Bourges). Charras oświadczył się także 
przeciw propozycyi, ale taki był zamęt opinii , tak 
trudno było ocenić, które niebezpieczeństwo było 
g roźniejsze,  źe wkrótce potem odłączył się od swo­
ich i s tanął w obronie propozycyi kwestorów. Pan 
Vitet, sprawozdawca, podkopał najwięcej propozycyą, 
oświadczając, iź główną jej pobudką był aliansL.Bo­
napartego z lewicą. Na takie oświadczenie powstała 
cała strona lewa. Thiers chciał wytłumaczyć stan kwe­
styi, ale mu mówić niedano. Potrafiłjednak powiedzieć, 
żo uważa dzisiejszą Izbę „za ostatnie Zgromadzenie 
w olne, reprezentujące prawdziwą opinią publiczną14. 
Na to Juliusz Favre odrzek ł:  „Nieróbcie komisyi,
jaką zrobiliście temu kilka dni, chroniąc się w no­
cy do Izby przed urojonym coup d 'E ta t\ jeżeli ma­
cie powody niedowierzania L. Bonapartemu, oskarż­
cie go*. Je n era ł  Bedeau zrobił ostatnie wysilenie 
za propozycyą, i zapytał minislra wojny, czy praw­
dą by ło ,  aby rozkazał zedrzeć w koszarach afisze, 
ogłaszające dekret z dnia 11 maja 1848. Minister 
oświadczył, że rozkazał j e  zedrzeć dia utrzymania 
karności wojskowej i przeszkadzania rozumowaniu 
żołnierzy, z którego mogłyby wypłynąć najszko­
dliwsze skutki. Odpowiedź ministra zrobiła głębokie 
i smutne w rażen ie ,  ale mimo to, 408 głosów prze-
o l i i ł  O A A  _ .1 • *. ___O I r l ł i a c l A n / t . . .  •

*1 * a-, j ait/ 1,111 7 — o v/ ' pi
..   j  -  „  i,,,,, .........C1W. 2 0 0  o d rzuc i ło  propozycyą k w es to rów , „bez  d o -

c J u ż dawniej szczeg ó łow o  rozb ie ra łem . Niechaj mi Jonia  żadn ego  w arunku i bez uP°vvodowania naw et 
>ędzie wolno pow ołać  się do n ic h ,  gdy  sejm ro z p o -  decyzyi* . Posiedzenie  skończyło  s ię  o 8ej godzinie 
:zn‘e sw oie  czynności i oninia moie w tym w z u le -  w ieczorem .
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Jakem się spodziew ał,  propozycyą kwestorów  
została odrzuconą przez Izbę. Wczorajsze posiedzę-
tui* . . .   !... :  <r , .. , — Kr oi owi ,  ̂ ouizuconą pi/.ez izuę. czoiajszt: posiuuze- Kiedy me nagli źadm okoiicziiosc, jestto wywoły-

cnwnach zgonu , w kraju i w Bundestagu konsptro-lme było najciekawszem, jeżeli nie najz«baw niejszem ;lw ać wojnę domową, albo poniżać Izbę. — W edług

W edług  opinii czystych konserw atorów , z jakich 
się skfada część  nieelizejska grona Pyramides, a 
którzy nie widzieli i nje widzą jesz ze pola dla 
partyi monai chicznój i starają się jedynie o utrzy­
manie harmonii w ładz i spokojności wewnętrznej,  
decyzya Izby była naturalną. Izba, mówili, odrzu­
cając projekt rządowy o głosowaniu powszechnem, 
oddała obelgę za obelge; nie należało więc zatem, 
aby czyniła nowa obelgę i stawała się z kolei na­
pastniczą. W e d łu g  tej opinii, odrzucenie propozycyi 
kwestorów było konieczne'm z tego także powodu, 
ze G. Bonaparte oświadczył s ię ,  iż nigdy nie ze­
zwoli na jej wykonanie. Chcieć przeprowadzić pro­
pozycyą, dodawali oni, po takiem oświadczeniu, i 
kiedy nie nagli źadm okoliczność, jestto  wywoły-
   !  * 1   nr n o lh f ł  n n n ir łn ń  1.. I n r  ■ ■
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opinii ludzi parlamentarskich złożonych z legitymi- 
stów, orleanistów, republikanów umiarkowanych i 
tiers p a r ti , L. Bonaparte gotuje nieunikniony coup 
d’E la t, któremu co prędzej należało przeszkodzić 
za pomocą propozycyi kwestorów. Według republi­
kanów, coup d’Etat elizejski jest podobny, P°" 
dobny jest także coup d’Elat legislatif, tojest za­
mienienie się większości konserwatorskiej IzJ'Y w ro­
dzaj konweńcyi', któraby połączyła w swym rę u 
władze prawodawcza, wykonawczą, a 
stylucyjną. Z dwóch niebezpieczeństw, repu i ann
woleli obrać coup d’E tal e l i z e j s k i  w przt, onaniu. 
że naród za nim się nie oświadczy i źe tym spo­
sobem przyjść mogą jeszcze o w* a zy. ])o tych 
trzech głównych opinij, przyłączyło się tyle pod­
rzędnych względów i okoliczności, źe żadna partya 
nie Głosowała w jedności. Rojalisci i republikanie 
głosowali jednocześnie, to za , to przeciw  propo­
zycyi kwestorów. Mówią, żc było to journee de\ 
dupes', ale kio będzie oszukany? Kto istotnie go­
tuje coup d'Etul? Kto z niego skorzysta? Dobrze 
rozumiecie, źe kiedy Izba nie znała tajemnicy sy- 
tuacyi, ja jej wam nie odkryję. Coup d’E kit elizej­
ski jest zawsze podobny, ale zamiar utwierdzenia 
się tylko na swej pozycyi i staranie się o reelekeyą, 
jest podobniejsze. Thiers jednak, wychodząc wczo­
raj z Izby, zawołał do jednego republikanina: „Nie 
pozwoliliście mi mówić; daliście się wziąść na lep 
przez L. Bonapartego za pomocą głosowania po 
wszechnego; pożałujecie tego gorzko i wystawicie 
Francya na nową rewolucją."

Constitulionnel tryumfuje dziś z decyzyi tzby 
śmieje sie z 300 reprezenlatów parlamentarskich, 
którym przypisywał zamiar dokonania konwencyi za 

nroDozycyi  kwestorów. -Cesarstwo nie jest

tnąć. Wprawdzie zaległe od dwóch dni wiedeńskie 
dzienniki odebraliśmy dzisiaj; ale prócz nich i wro­
cławskich, które również z tego samego powodu 
pozbawione wszelkich wiadomości, nie mamy z in­
nych krajów żadnych donieść szczegółów, prócz 
poniżej umieszczonej depeszy telegr. z Paryża, lu­
bo również spóźnionej.

Najważniejszym aktem ostatnich dni w Niemczech, 
jest patent nowego króla hanowerskiego Jerzego V, 
którym tenże przyrzeka pozostać wiernym ustawie 
nadanej przez ojca jego.

— Telcgraticzne depesze z Paryża donoszą co na­
stępuje :

Dnia I8go listopada. Prawo gminne jest rozbiera­
ne. Joly oświadcza, źe la  Montague nie będzi 
brać udziału w rozprawach, jak skoro prawo gmin­
ne przekształcone zostało na prawo polityczne. 
Vatismenil i Odillon Barrot protestują przeciw temu;

icęprezydent Bedeau daje poznać, źe zbiorowe 
uchylenie się od obrad jest zabronionein. Po żwa­
wych sporach miedzy deputowanymi Bac, Odillon, 
Michel i Vatismenil pierwszy artykuł tego prawa 
został przyjętym. Montague wstrzymuje się od 
głosowania. Marszałek Soult zachorował gwałtownie 

Dnia 19 listopada. Debaty nad prawem gminnem 
dą dalej. Poprawka p. Larochejaquelina wnosząca 
jednoroczne zamieszkanie, jako warunek wyborów, 
została odrzucona większością 69 głosów.

dusz, zamieszkujących 9 5  miast, 5 9 5  miasteczek i 
8 3 8 5  wsi. Ludność ta s k ła d a  się wedle narodo­
wości z 8 3 4 , 3 5 0  Niemców, 3 , 7 4 9 , 6 6 2  W ęg ró w , 

(556 ,511  S ło w ak ó w , 5 3 8 , 3 7 3  Rumunów, 
3 4 7 , 7 3 4  Rusinów % 8 3 ,0 0 0  K roatów , 3 0 ,9 9 4  
S erbów , 4 9 , 1 1 6  Słow ian  i 5 7 , 0 4 4  rozmaitej 
nmodowości. W edle w yznan ia :  4 , 1 3 3 3 , 0 0 0  
k a t o l i k ó w ,  6 7 6 , 0 0 0  unitów, 3 9 6 , 9 3 1  dyzuni-

1 4 7 ,7 3 4  Rusinów,^ 8 3 ,0 0 0  K oató 
Serbów’, 4 9 , 1 1 6  S łow ian  i 5 7 ,0 4
iniodowości. W edle w yznan ia :  4 
.iatidików, 6 7 6 , 0 0 0  unitów, 396 ,91  
lów, 7 3 4 , 3 3 8  protestantów wyZn. aug*bnrgsk., 
1 ,4 1 5 ,1 1 9  helweckiego, nakoniec 3 3 3 , 5 6 4  s ta -
rozakonnych. _

Ludność W ojew ództw a w raz

pomocą propozycyi Kwesurrow. „cesarstwu me jest 
dokonane i dokonanem nie będzie; ale konwencja 
którą chciano dokonać, nie została dokonaną... arty­
kuł 19 konstytucyi, zaprowadzający rozdział władz, 
został utrzvmanv i potwierdzony... dekret z d. 11 
maja 1848 został pogrzebany... upadek dawnych par- 
tyj jest oczywisty..." Le Pays tryumfuje także, źe 
nie udała się la mise en etat de siege du pou io ir  
execu tif;  mówi, źe propozycya kwestorów’ jest nie­
użyteczną na przypadek rewolucyi , gdyż w takim 
razie rząd złączy się z Parlamentem; że jest również 
nieużyteczną na przypadek coup d’Etal elizejskiego, 
gdyż w takim razie Izba odwołując się do artykułu 
68 konstyaicyi, będzie mogła oskarżyć L. Bonapar­
tego i przelać na siebie całą władzę egzekucyjną 
Dziennik ten ogłasza nowy artykuł Lamartina, obró­
cony przeciw partyom opartym na namiętności 
a zachęcający do łączenia parlyj opartych na roz 
sadku. Dzienniki czysto parinmentarskie, jak le Mes 
sager i 1’O rdre ,. nie ukrywają, przeciwnie swego 
żalu i trwogi. Żal ich nie znajduje jednak licznej
s y m p a t i i  , b o  t c h ó r z e  l ę k a j ą  s i ę  w s z e l k i e j  w a l k i
władz i przekładają cesarstwo nad rywalizacyą par 
lamenfarsjtą; a Parlament z przyczyny swej polityk 
ultrakonserwatorskiej, nie ma popularności u ludu. 
Lud przekłada dziś najwyraźniej L. Napoleona nad 
Thiersa, Berryego, Molego itd., i nieraz dają się 
słyszeć glosy, źe dobrzeby zrobił L. Bonaparte, 
gdyby wszystkich ultrakonserwatorów Izby ekspor­
tował do kolonij.

Przestaję na powyższych uwagach o drugim dniu 
rywalizacyi między Parlamentem a L. Bonapartem. 
Trzeci dzień jest dzisiejszym. Pokaże on, jak wię­
kszość, za pomocą prawa municypalnego, zadecy­
duje kwestyą elektoralną i prawo z d. 31 maja. 
Będzie to dzień stanowczy, po którym będzie można 
sądzić o przyszłości Francyi.

Wczoraj odbyła się inauguracya Cite ouvriere 
przy ulicy R o c h e c h o u a r t ,  na której L, Bonaparte 
znajdować 
w y g o d n y ,
opłacania procentu od summ nań wyłożonych. — 
W departamencie Mozelli aresztowano 5 Niemców’ 
posłano ich do Paryża za spisek francuzko-niemiecki. 
— Jeden z dzienników donosi, że Dr. Kossowski, 
starzec TOletni, wyskakując w St. Cloud z wagonu 
drogi żelaznej, złamał sobie nogę.
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£2^ Za cztery dni nastąpi otwarcie Izb. W gabine 
cie wielki ruch nad mową króla. Panowie d Azeglio 
i de Farina, chcą ażeby takowa była krótszą i zwię­
złą. Pan de Cavour obstaje za obszernym wykła­
dem całej polityki, mianowicie co do traktatów 
handlowych. Powiadają, źe Izby otwartemi zosta­
ną przez komisarza królewskiego.

Przybycie pana de Rainircz posła neapolitańskiegu 
przy tutejszym dworze,, spowodowało rząd do o- 
strych kroków przeciw emigrantom neapolitańskim. 
Wielu z nich pracowało dotąd przy tutejszych, na­
wet rządowycj, dziennikach. Dwaj najcelniejsi pp. 
Ronceo i La Massa odebrali rozkaz opuścić stolicę. 
Pan Masim Pozosta|  na usilne-wdanie się p. mini­
stra de Cavour.

Zima zaczyna^ się_sroiyć. Zdaje się wszakże,

Wieczornym dopiero pociągiem kolei żelaznej otrzy­
maliśmy zaległą z trzech dni pocztę berlińską, wszak­
że mało z niej możemy czerpać wiadomości, gdyż 
Berlin równie jak Wrocław odcięty był przez dwa 
dni od głównych miast niemieckich śniegowemi za­
wiejami.

W skutku nadeszłej z Paryża wiadomości o re 
zullacie wniosku kwestorów, odbyła się w ministe 
ryum w Berlinie narada dnia 19 b. in., która kilka 
godzin trwała.

Obecnie toczą się obrady nad projektem traktatu 
handlowego między Belgią a Związkiem celnym i po­
datkowym na podstawie traktatu prusko -hanow er­
skiego. Rząd belgijski przyznaje te same koncesye 
jakie poczynił w traktatach swoich z Anglią i Ho- 
landyą, wszakże ze strony Związku celno -  podatko­
wego domagają się więcej z powodu korzyści zna 
cznych, jakie dla Belgii z tego układu wypadną.

Kwestya duńsko-niemiecka w ciągłej zostaje nie­
pewności, i z pośród wprost ze sobą sprzecznych 
wiadomości dziennikarskich niemożna znaleść wątku 
prawdy: wszakże niemieckim gazetom najmniej tu 
można ufać, gdyż najczęściej ich pia nota poda­
wane są jako konieczne następstwa stanu rzeczy, 
lubo najczęściej skutek inaczej się objawia. Powta­
rzając tu przeto wiadomość przez nie podaną o za-
m i a n o w a n i u  hr .  K a r o l a  M o l l k e  n a  m i n i s t r a  s z l e z w i c -  
k i e g o , b e z  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  p r z e d  s e j m e m  d u ń -
skini i o mniemanym prawie ministeryurn, w którem 
te słowa: „między Szlezwikiem i Danią niemasz kon­
stytucyjnego zjednoczenia, wszelki pozór polityki 
po Eyderę ma być unikany; konstytucya duńska po­
zostaje jak nateraz nietkniętą" — żadnym tym donie­
sieniom niedajem wiary.

 ..................................   Banatem w y
nos i  1 4 3 6 , 3 3 1  m i e s z k a ń c ó w  z a m i e s z k u j ą c y c h  
8  m i a s t ,  6 5  m i a s t e c z e k  i 6 8 9  w s i .  W  tej  
l i c z b i e  j e s t  3 4 0 , 1 4 9  N i e m c ó w .  3 4 1 , 5 9 4  Wę- 
- r ó w ,  ' 3 9 8 , 0 9 4  R u m u n ó w ,  3 9 8 , 0 0 0  Serbów  
reszta  rozmaitej narodowości. R elig ia  k a t o l i c k a  
iezy 6 1 4 , 5 7 7  wyznawców,  g r e c k o - n i e u n i c k a  

6 1 9 , 5 5 6 -  protestancka 5 0 ,9 1 1 .
R o z p o r z ą d z o n a  dekretem cesarskim z d

13 redukeya armii w całej już  monarchi i p rze­
prow adzona. Ił ' (®( : (u ?z,w iązanycli oddzia łów  
w o jsk a ,  około 8U,UOO iud^i rozpuszczono na
urlopy. .

—  'Pom iędzy  rządami aus tryaek iem , fraricuz-
kun i s z w a j c a r s k i m ,  z a w i j a n e  z o s ta ły  uk ład y
wzglądem wzajemnego połączenia linij te leg ra­
ficznych; zdaje  si9 ’ .?e !? połączenie  z F r a n ­
c j ą , ’ nastąpi na najbliższej drodze p rzez  S z w a j -
Carya. .

—  W . książę  Konstanty rosyjski 17go  b.  m 
w y je c h a ł  z W e n e c j i  do W erony ,  dla odwie­
dzenia m a rsz a łk a  R adeckiego , który z powodu 
s ła b o śc i ,  niemógł przybyć do W erony  na po-

tanie J- C. W ysokości. W  książę zamyśla 
rzeds ięw ziąść  podroż do Aten

Angoulleme. K siężna B erry  rów nież tam się u -  
d;:je i zamieszka p a ła c  Calergi.

N I E M C Y .
U rzędow a  G a z. J la n n o w e rsk a  z d. 1 8  listo­

pada podaje następujące  doniesienie o śmierci 
kró la ,  tudzież p i e r w s z y  patent jeg o  następcy.

^N iezbadane wyroki N ajw yższego  z a b ra ły  na 
dniu dzisiejszym do w iecznego życia J K M . E r -  
nes ta -A ugus  a króla hannowerskiego. Choroba, 
która króla o śmierć p rz y p ra w i ła ,  p o w s ta ła  z po­
wolnej u tra ty  s i ł ,  i sp ro w a d z i ła  zgon bez bo­
leści o godz. 6 3/4 rano w ohec stojących przj ' 
śmiertelnem łó żu  J .  K. M. następcy  i nas tęp ­
czyni tronu , J K s .  W . Ks. A leksandra  na S o h n s -  
Braunft ls i osób w bliższych zw iązkach  z J e ­
go K .M .  zosta jących ."

* VP  a t e n t 
ty c zą cy  się  zgonu  J m c i  K ró la  E rn e s ta -  A u ­
g u s ta  i objęcia tro n u  p r z e z  J M . kró la  J e rzeg o  I .

„ Je rz y  Yty z Bożej L ask i  Król H annow eru , 
królewski książę W . Brytanii i I r landy i,  k s ią ­
żę Cum berland, ks. B runszw iku i Liineburgu itd.

w
w’ ciao u zimy r e " pouroz no Aten, 
A lcksandryi i K airo ,  na parostatku „W ładim ir". 
W  księżna ma przez  ten czas pozostać w W e -  

.' ..i. i C' W ysokości wlAci.. .. a s

td. Podobało  się Najw yższem u B ogu , nasze­
go najukochańszego o jca ,  najjaśniejszego i naj­
potężniejszego Księcia i P a n a ,  pana E rn e s ta -  
Augusta  króla H annoweru i td. na dniu dzisie j­
szym p ow ołać  z tego ż y c ia :  M y, nasz kró lew ­
ski dom i nasi poddani pogrążeni tein zostali w  ż a -  
u najg łębszym . Gdy zaś na mocy p raw a  dzie­

dzicznego w  naszym domu królewskim istnieją­
cego, rz ą d y  królestwa H annow ersk iego  na nas 
p rze sz ły ,” przeto dajemy znać naszym poddanym 
i naszym w ładzom  o naszem na tron wstąpieniu.

„P rzy rzek am y  zarazem  niniejszein na kró le ­
wskie s ło w o  nasze , z ach o w y w ać  u s taw ę  k ra -

w s z y s t -

necyi
osób.

Orszak J .  C. W ysokości sk ład a  się z 8 5

Się me mógł. Gmach jest gustowny 
i przychód z niego jest dostatecznym do

Wieczorem doszły nas także gazety i listy z Pary­
ża, a z nich trzechdniowe wiadomości. Niemogąc 
powtórzyć ich szczegółowo, podajemy treściwy o- 
braz wypadków, które zaszły od pamiętnej uchwa­
ły nad propozycyą kwestorów. Izba zajmuje się ty­
tułem III. prawa gminnego traktującego kwalilikacye 
wyborcze. Lewa w przekonaniu, że prawo gminne 
wyborcze zmienione zostanie w prawo wyborcze po­
lityczne, wstrzymuje się od dyskusyi i od głosowa­
nia. Ciągną się więc rozprawy między samą więk­
szością, lecz ciągną się przewlekle i bez uwagi, bo 
jest powszechne mniemanie, że albo ogól prawa 
zostanie odrzucony, albo też prezydent używając 
swego votum, jeźli Izba zechce utrzymać trzechle­
tnie zamieszkanie, zwróci prawo pod powtórne na 
rady. Projekt p. Larochejaqueleina żądający ro­
cznego zamieszkania, jako kwalifikacji wyborczej 
gminnej, odrzucono.

Ciągle jeszcze  nadchodzą zasmucające w ia ­
domości o klęskach ostatniemi powodziami w po­
ł u d n i o w y c h  prow incj ach zrządzonych. W  samej 
Karvntyi obliczono w przybliżeniu na kilka mi­
lionów z ł r .  szkody, niektóre bowiem miejsca zu ­
pełnemu u leg ły  spustoszen iu , i tak w G reifen- 
bergu ze 1 0 0  domów pozostało  tylko 1 3 ;  p rze ­
sz ło  3 0  osób zna laz ło  śmierć w powodzi.

W  prowinej'i Belluno najwięcej uc ie rp ia ła  
gmina Selva, Część przy leg łe j góry z w a l i ła  się 

zg ru ch o ta ła  4  domjr p r / e z  1 9  osób zam iesz­
k ane ,  z których dwie tylko pozosta ły  przy życiu.

W czo ra j  w ró c i ł  z K roacyi je n e ra ł  adjutant 
cesarski w y s ła n y  tamże przez J .  C. M ość z sum­
mą 5 0 , 0 0 0  złr.' do rozdania  między tych k tó- 
r z y  n a j w i ę c e j  u c i e r p i e l i .

  W y d a n y  w  H . t n i b u r g t i  „ K o n i i s c h e r  V o l k
K alender" na roić 1 8 5 3  Adolfa B ren n g la s ,  za 
rew olucyjną  dążność sw o ją ,  zakazany  został 
p rzez ministra sp ra w  w ew n . w ca łym  obrębie 
monarchii.

— W czora j  p rzyby ło  znowu do W iedn ia  trz  
rodziny z w ęgierskich  kolonij E h re n b e rg a ,  w po­
litowania godnym s tan ie ; trzy' osoby musiano 
z a raz  oddać do szp i ta la ,  innym użyczono w s p a r ­
cie na dalszą drogę

Jen .-m a jo r  Bamberg, zamianowany z o s ta ł  
trzecim jen .-ad ju t .  N Pana .

— Dziennik G radeeki „ U rc h r is te n th u m “ za 
pozwany b y ł  przed sądy  o obrazę religii i unie­
winniony. K o r. A u s tr .  pisze z tego powodu:
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źe bedzie wesołą- Mówią tu i owdzie o wielkich
przygotowaniach do balów.

Czytamy w  L lo y d z ie :  „ P ra c e  organizacyjne 
dla kraju koronnego Galicyi już s ą  ukończone. 
Obsadzenie u rzędów  nas tąp i  je szcze  przed No­
wym rokiem, p rzez  osobną komissyą, która w tym 
celu zjedzie do W iednia .

Tenże  dziennik donosi, że  w tych  dniach z ja ­
dą  do L w ow a urzędnicy do s łu ż b y  telegraficznej 
w  Galicyi wyznaczeni. L inia  telegraficzna mię­
dzy K rakow em  a Lwowem  będzie niezawodnie 
w p ie rw szy ch  dniach p rz y sz łe g o  miesiąca o-  
tw a r ta .

—  J .  C. M ość  u d a ro w a ł  c. k. radzcę  g u b e r-  
nialnego galicyjskiego J a n a  Hoffmann krzyżem 
kaw alerskim  orderu  F ranc iszka  Jó ze fa

Niemiły rezu lta t  procesu p rzeciw  temu organo­
wi neokalolicyzm u, który pomimo rażące j  na­
paści na katoiicką w ia rę  i mimo ro zes łan ia  tego 
numeru po w szystk ich  krajach koronnych , co 
w y raźn ą  jest p ropagandą ,  uniewinniony zos ta ł  
p rzez  p rzy s ięg ły ch  — poczęści rów nież Rongi- 
anów, rezu lta t  ten pow tarzam y z w ró c i ł  na nowo 
publiczną u w ag ę  na tę sek tę  i zdaje nam s ię ,  
w niedalekim cz a s ie ,  energiczniejsze jak dotąd 
środki będą w  tym względzie  p rzedsięw zię te ,  
a to tern b a rd z ie j , gdy się okaza ło , że sek ta  ta 
utrzymuje się przy  swojem organicznem u rzą ­
dzeniu i w yraźn ie  trzyma się politycznie rady ­
kalnych dążności.

—- Baron M ojżesz Rothschild p rz y b y ł  tu ; ró- 
w nież  baron Jakob  Rothschild spodziew any i 
p rzepędzi tu część zimy. P rz y  corocznie odby­
wanym zjeździe famil.jnym członków' tej firmy, 
p rz y s z ła  mowa o s tan ie ' F r a n c y i , aby p rzygo­
tow ać się na przypadek  jakich zdarzeń . Z a p e ­
w n ia ją ,  że przekonanie to górę  w z ię ło ,  iż s tron­
nictwo konserw atyw ne , czy to w osobie p rezy ­
denta, czy na inny jaki sposób u trzym a się z p rze­
w agą . Nie obawiano się żadnych  niebezpie­
c z e ń s tw ,  a odrzucenie p ra w a  w yborczego  J uz 
w czasie  tego zjazdu  by ło  zupe łn ie  przew i
<i v in ruMil.

jow ą.
„ Z a tw ie rd za ją c  naszych  ministrów i 

kich naszych urzędników  duchownych i św iec ­
kich na urzędach  ich, ufamy im i w szystkim  n a ­
szym poddanym , że z winnem posłuszeństw em , 
w iernością  i miłością ku nam zaw sze  pozosta ­
ną. Natomiast p rzyrzekam y im n a sz ą  kró lew ską 
przychylność i ł a s k ę ,  naszą  zw ierzchn iczą  o- 
p iekę , i zapew niam y ich o szczerej  naszej woh 
starania się wedle s i ł  naszych, a z pomocą N a j ­
w yższego, o szczęście  naszych poddanych. Z a ­
rządziliśmy, abv pate ;t ten w  oryginale przez 
nas podpisany i pieczęcią rządow ą zaopa trzo ­
ny, oddanym b y ł  do archiwum  powszechnego 
Z grom adzenia  S tanów , i zarazem  obw ieszczony® 
z o s ta ł  w  pierwszym dziale Zbioru praw .

Dan w’ H annow erzc  d. 1 8  lis topada 1 8 5 1 .
J e r z y 11.

M unchhausen , L indem ann, R ó ss in g ,  Jaco b i ,  
xMeyr, Dr. bar. Hammerstein.

„ Ś w i a d c z ę  n i n i e j s z e m ,  i ż  pow yższy patom 
w  o d c z y t a n i u  t r e ś c i  j e g o ,  w ł a s n o r ę c z n i e  p r z e *5
J .  Kr. M ość w  obecności mojej podpisany zo­
s ta ł .  — H annow er <!. 1 8  listopada 1 8 5 1  r. 
Bening, jlny sek re ta rz  ca łego  ministeryurn".

— Rozporządzenie  rządu  hessen-kasselskiegjb 
nakazuje  z łożenie  broni w szystkiej  prywatnej, 
z wyjątkiem te j ,  na którą  osobne pozwoleuie 
wydanem zostanie.

W  G a zec ie  W ro c ła w s k ie j  czytamy o zaspach 
śn iegow ych : W ro c ła w  3 5  listop. w ieczór god- 
6 s ta .  W  tej chwili odbieramy pakiet berliński,
któren onegdaj w ieczór winien b y ł  przybyć.
S a s k ie  G a z e ty  i listy wcale nas’ n iedoszły . 
Poczta  w iedeńska  z 1 9  p rz y b y ła  między 4ttj 
a 5 tągodzina .!

W ro c ła w  3 3  listopada godz. 9  wieczór. 
J a z d a  koleją , która  od kilku dni zatamowani!
b y ł a ,  przyw rócona na nowo. Po 8mej god 551

p rzy b y ły  razem trzy  berlińskie p o c iąg i , z k tó ' 
rych ostatni wczora j w ieczór z Berlina w y je '  
ch a ł .  Dziś spodziew any w ieczorny pociąg ni(’ 
p rzyby ł,  i ma nadejść ju tro  rano w ra z  z poc ią ' 
giem nocnym. W  ciągu dnia dzisie jszego u d a '  
ło się odwalić śniegi, które z a s y p a ły  kolej mię' 
dzy Solirau i Hainau. Również kolej górno ' 
s z lą sk ą ,  którą  pociąg ja k  zw ykle  n a d sz e d ł  t'1 
o god. 8  i pó ł w ieczo rem , na w szystk ich  puu' 
ktach aż  do g ran icy  austryackię j,  już odmie' 
ciona. P rzec iw nie  zaś  poczta w iedeńska nad ' 
zw y cza jną  drogą  musiała być p rz e s ła n ą ,  gdy1® 
wedle odebranej dziś depeszy te leg r . ,  p r z f '  
szkody p o w s ta łe  pod P rzyrow em , nie został)  
jeszcze usunięte. Poczty z K ró lew ca  i Pozn* ' 
nia, również za leg ły .

f r a n c y a .
W  spraw ozdaniu  naszem z wiadomości pob' 

tycznych z Francyi stanęliśmy na treśc iw j’1®1 
obrazie posiedzenia z d. 1 7  b. m, na które1®1 
toczy ła  się owa w ażna  kw es tya  o bezpośrednie®1' 
przyzyw aniu  w ojska  p rzez  Zgrom adzenie . Ode'

Mu

PrzegM  Poetyczny.

W ie d e ń  3 1  lis topada. J .  C. M ość za 
ściem wiadomości o zgonie króla hanow ersk o
w y s ł a ł  z a ra z  feldm. księcia  Lobkow itza  do H an- .pocz tow ego .  *.vsCki nrzv P „ r
now eru  z w łasno ręcznem  pismem kondolencyj-j —  B y ły  internuneyusz aus t iy  k 'y r ,or-
nem do następcy  tronu. D w ór tutejszy p rzy - ,c ie  hr. S tu rm e r ,  w yjeeha  > ^ja< '  ’ ”  Xlt
w d z ie w a  z tego powodu ż a ło b ę  na dni i j j ,  Izakupił  dom i osiąść  tam ,

W czora j  w ieczór p rz y b y ł  tu E lek to r  Heski i —  Ministeryurn h,an<J1“ " iomości 
Od parę dni niedochodza nas dzienniki i listy w y s ia d ł  w  zamku cesarskim. Dla małżonki j e -  dnicy pocztowi 7 nosiadanio • n'i 7

z Francyi i Niemiec, a poczta wiedeńska bardzo go hrabiny S ch au m b u rg ,  mającej p rzybyć jutro, m ieckiego , w y w i e d l i  s * . j 1, J9By 11
nieresrularnie przybywa dla zaspow śniegowych. — I przygotow ane są  w  hotelu M u nscha  pokoje. : kraju w  którym u rz ę o u j ' . , C pragną.
Kommunikacya zerwaną została międzyBerlinem a | —  K o resp . litogr. z aw ie ra  ostatnie data s t a - 1 —  H ra  bst w o ̂ (/ha ^ ^ J 7

pragną
, . z  końcem

Wrocławiem’, tudzież W rocławiem a Dreznem. Na tyśtyczne W i g i e r  z r .  1 8 5 0 .  Ogólna ludność tego tego miesiąca d« W ™  ( W - przepędzi z i-
niźszo-szląsko-iiiarchijskiej kraju, nielicząc serbskiego w o jew ó d z tw a  i Banatu, mę. Część s łu ż b y  ju ż  się tam u d a ła  dla poczy- 

śniegi obficie leżą i nie zdołano ich dotąd uprzą- w y n o s i f a  w  końcu r z e c z o n e g o  r o k u  7 ,8 6 4 ,3 6 3  nienia p r z y g o t o w a ń  w p a łacu  z m a r ł e j  księżny
szląsko-saskiej kolei i niższo-

braw szy  dzisiaj doniesienia trzechdn iow e, ni®®' 
podobna nam tak, jakbyśmy chcieli, dać szczegół*1'  
wego sp raw ozdan ia  owej pamiętnej sessyi, zwł**' 
szcza, źe ju ż  i korespondent nasz przedstaw '1 
ją w ogólnych z a ry sa c h ;  lecz abj' czyteln ik  
niestracdi w ątku  w ydarzeń  rozpoczynamy <»P° 
wiadanie od propozycyi kwestorów.

Przed  rozpoczęciem sessyi publicznej ( z  do1' 
17 b. 111. )  zebrali się reprezentanci lewej c e l ^ l  
zadecydow ania  co należy ostatecznie w  s p r a " 1 
tej prz d s i ę w z i ą ś ć .  ^P. de Lam nnais r a d z i ł 0 ,̂

pytuje co lew a uczyni w raz ie  odrzucenia 
projektu, a gdy mu odpowiedziano, że w oto ' '  
będzie przeciw  wnioskowi kw estorów , zvvr#
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że lewa niepowinna brać udziału w manifests- rzutów pana Tliiersa, iż niemógł żołnierzom konserwatystom Izby, is, p rzekładają  nad nicii
cyi, która widocznie niema innego celu jak prze- mówić o konstytucyi, bo armia niejest sędzią li. Napoleona, cltoćby go mieii widzieć Cesa-
straszyć w ładzę wykonawczą dla tego, iż ta praw a, odpowiedział7 że niezaprzeeza prero-jrzcm. Cóżkolwiekbądź większość zaraz naza-
się oświadcza za głosowaniem powszechnem. gatyw y Izbie, byleby ona nie była wykonywa- ju trz  ( 1 8 )  szukała odwetu. Urażona na pr< -
P. Favre niewidzi w propozycyi kwestorów nic ną z ubliżeniem rząuowi. Z a b ra ł  n a s t ę p n i e  gło.sjzesa Izby, który przeląkł się swej odpowiedzial- 
innego, jak  tylko zamiary dyktatorskie w ię k s z o -pan Favre ;  w cierpkich słow ach oskarżał wię-:ności, w razie przyjęć.a wniosku kwestorów,

kszość i ministra, i u trzym yw ał, że Zgroma
_ - - - j__  r dzenie niema potrzeby stwierdzać swego p ra-

Dupont (de  llussac) aby zad a ł  odroczenia kw e-!w a konstytucyjnego, ale je  może natychmiast
.  .  . . . .   ... ,  . . .  .  . x I . . . V  (j u  v v o ( o w a

istra, czyli 
koszarach dekret

ce s iły  tak potężne, którychby mogła użyć prze-ilzby  z dnia l i g o  maja 1 8 4 8 .  Minister oświad- 
ciw instylucyom republikanckim. icza, że tak jest, bo niemógł armią zostawiać

Jak  widzimy, lewa przystępowała do wotumjw wątpliwość co do prerogatywy, która Izbie

ja k  tylko zamiary dyktatorskie większo- pan 
zemawiają jeszcze pp. C harras ,  Arago kszo 
1 (de  Bourges). Nakoniec wy brano p. dzer 
(de  llussac) abyr zad a ł  odroczenia kw e-iw a _ __

styi, tłómacząc to żądanie tern, iż lewa niemo-lwykonać. Jnż  miano przystępować do 
że zaufać większości, która odrzuciła projekt nia, kiedy^jenerał Bedeau zapyta ł minis 
zniesienia prawa z d. 31 maja i dać jej w rę - jp raw d a ,  że k aza ł  zedrzeć w koszarai

z przezornością, lecz ostrożność ta znikła w go­
rączce rozpraw tak ,  że nikt na posiedzeniu na­
wet niewspomniał o odroczeniu kwestyi. Z  roz­
poczęciem dyskussyi w Izbie , p. F. de L astey- 
rie w ystąpił z mową bardzo umiarkowaną, pro

bezpośrednio nie służy. Na te s łowa ogromne

skarżyć ministra.“ Też same słowa słyszeć  się
pomijać porządek dzienny podobny w n i o s k o w i  dały  na ław ie  większości. Republikanie ota

czają ministra i interpelują go ży wo ze wszy­
stkich stron. P rezes wysy'ła odźwiernych dla 
rozpędzenia tłumu, który otacza ministra wojny, 
a ten wybiega z sali. W  mniemaniu iż sprawa 
p rzepad ła ,  że zaskarżenie proponowane przez 
większość, zostanie przyjęte przez ostatnią le­
wą , udaje się do Tuillerów, i tam wydaje roz-

pp. Lamennais i Cremieux. Motywowany ten 
porządek dzienny by ł  noweni uświęceniem art. 
3 2  konstytucyi i dekretu z d. 11 maja 1848, 
którego powtórnego ogłoszenia domagał się. To 
było właśnie punktem spornym. Jen. S a in t-A r-  
naud minister wojny uważa dekret z d. 11 maja 
1 8 4 8  jako zniesiony de fa c to  przez ogłoszenie 
konstytucyi. W kilku s ło w ach ,  które minister 
wojny odczytał, dowodził wielkich niedogodno­
ści, jakieby wynikły z podziału komendy nad 
wojskiem. Jeźli propozycja zostanie przyjętą, 
powiedział on, w ładza wykonawcza p r z e j d z i e  
do Zgromadzenia. Jen. Lefló popierał wniosek 
po prostu i ze zw yk łą  sobie prawością; a pro­
stota jego ukazała  się w samej jego niezręczno

az na piśmie, aby bez jego wiedzy wojsko nie 
buchało prezesa Izby. Eiizeiści rozmawiają

kaz 
s ł

członkami ostatniej lewej, wielu reprezentan­
tów mówi naraz głośno. Zamieszanie niesłycha­
ne. Pan Girardin wrstępuje na mównicę, lecz 
mu niedozwalają mówić. Nakoniec prezes na­
kazuje roznosić urnj7, powraca cichość, poczem 
ogłoszono znajomy już rezultat głosowania.

sci. Dowodząc konieczności przyjęcia, wspont-jZgromadzenie rozchodzi się bardzo niespokojne, 
n iał między innemi, wypadki lutego i czerwca jeden z naczelników większości woła g łośno: 
1 848 . Wspomnienie to niemogło się podobać 
ostatniej lewej, to też choć większość obsypała 
mówcę oklaskami, obudziło się mocne w izbie
poruszenie tak, że sessya była zawieszoną. Po 
raz drugi wjestąpił p. Lasteyrie przyznając , że 
minister zaprzecza praw Zgromadzenia, dlacze­
go cofa swój projekt i wotuje za propozycyą. 
Naówczas złożono w niosek podpisany przez pp. 
de Broglie, Montalembert i Daru jako uchwalo­
ny przez grono Pyramides, domagający się od­
rzucenia propozycyi z powodu, iż konstytucya 
daje dostateczną rękojmią praw Zgromadzenia. 
Nikt niepopiera tego wniosku. Pan Cremieux 
przedstawia z wielką zręcznością stanowisko 
lewej. Przypomina, że większość zgadzała  się 
zawsze z prezydentem „w yjąwszy kilku sprze­
czek domowych" na wszystkie prawa repressyj- 
ne uchwalane w wspólnym interesie; żeniechcia- 
,ła nawet słyszeć o prawie odpowiedzialności 
prezydenta i ministrów, dopóki prezydent nie- 
wrócił do wyborów powszechnych. Przedsta­
w ił  niebez dowcipu, że większość odwoływ ała 
się zawsze do konstytucyi kiedy chodziło o po­
krycie j"j interesów, znosiła ją  zaś de facto , 
kiedy taiv jej nakazyw ały interesa osobiste. 
Zręcznej formie słów p. Cremieux należy przy­
pisać, iż większość dozwoliła sobie powiedzieć, 
że nieustannie g w a łc iła  konstytucya.

Sprawozdawca pan Vitet zw rócił uwagę na 
s łow a ministra, który w imieniu w ładzy  wy­
konawczej nie uznał praw Zgromadzenia. Pan 
C harras ,  opierając się na tej nielegalności mi­
nistra oświadczył, ze by ł przeciwny zrazu pro­
pozycyi, ale teraz ją popiera, chociaż uznaje 
wszystkie zarzuty, uczynione większości pana 
Cremieux. Opozycya lewej wj^stąpiła najmocniej 
w ustach pana Michel (de Bourges) ,  który o- 
znajmił wśród oklasków lewicy, że opozycya 
musi s tanąć pod chorągwią armii, która walczy 
przeciw prawu z dnia 31go maja. Wspomina­
jąc „strachy nocne" (co się odnosiło do zebra­
nia się reprezentantów u pana B aze ) ,  zapytał, 
jakieto niebezpieczeństwa usprawiedliwiają środ­
ki tak nadzwyczajne? Pan Vitet odpowiedział 
na to, że alians lewej z Prezydentem jest w ła ­
śnie tern usprawiedliwieniem. Odpowiedz ta o- 
bruszyła lewą do żywnego.

ZawotowTano zamknięcie ro z p ra w , lecz pan 
Charras uzyskał głos dla oświadczenia, ze 
skoro sprawozdawca potępia lew ą , to jej cz łon­
kowie zmuszeni są do wotowania przeciw pro­
pozycyi. Był® 1° chwila niebezpieczna, więk­
szość poznała, ze niezręczne s łow a pana \  itet 
odstręczyły lew ą , ze trzeba interwencji głosu 
z r ę c z n e g o ,  któryby kwestyą przyw rócił na w ła ­
ściwe pole. Thiers zab ra ł  więc g ł os. Eiizeiści 
przelękli się, aby słow a wielkiego mówcy nie 
wstrzymały decyzy1 opozycyi. Pan Drouin de 
Lhuys i Bavoux przedstawiali montagnardom, 
rozmawiając z nimi na osobności, że propozv- 
cva kwestorów jes t  czysto-m onarchiczna, że 
przeszkadza Prezydentowi złożyć mnostwo wnio­
sków do praw demokratycznyt i. Obudziła się 
na nowo sympatya lewej. Tymczasem kiedy te 
rozmowy toczyły sie z osobna, pan I luers  do­
wodził z potęga i przenikliwością s o b .e w ł a ­
śc iw ą , że propozycyą kwestorów z jaw iła  się 
w chwili, kiedy nowy minister wojny w ydał 
okólnik do armii, w którym nie wspomniał ani 
s łow a o posłuszeństwie dla praw. L ec* mon- 
taniardzi i eiizeiści nie dozwolili mówić panu 
T hiersow i; zarzucali g 0 co chwila pytaniami 
czynili (wrzawę dla zagłuszenia s łów  mówcy

„od dziś dnia Izba będzie zebraniem niepoli- 
tycznem, zgromadzającym się stosownie do woli 
ministra wojny. Od dziś dnia Zgromadzenie staje 
się ostatnim dowolnym klubem".

Wieczorem tego samego dnia Elizeum by­
ło  zapchane gośćmi. U w ażano, że ambasado­
rowie austryacki i rosyjski składali powinszo­
wania L. Napoleonowi, lecz ten miał o zw y­
cięstwie swojem mówić z skromnością, przypo­
minając, że tryumfy parlamentarne są zwykle 
poprzednikami wielkich klęsk. Jen. St.-Arnaud 
posłyszaw szy nie bez zdziwienia o rezultacie 
wotum, k aza ł  zniszczyć wydane rozkazy, o d ­
mawiające posłuszeństwa prezesowi Izby.

—  Rozdział głosów w dzisiejszej uchwale, 
jes t  bardzo uderzający. W szystkie stronnictwa 
rozerw ały  się, głosując z jednej i drugiej stro­
ny. Republikanie umiarkowani z opinii p. Charras, 
Cavaignac, Lamoriciere wotowali z pp. Thiers, 
Berryer, Piscatory iid.; członkowie Jewej pp. 
F av re ,  Hugo, Girardin, Michel (de Bourges)

Odilon Barrot w rzucił obie gałki na raz. 
Ilość g łosów  z każdej party i jest następująca: 

Z a  propozycyą:
Członków ost. lewej . . . .  6.
R e p u b l i k a n ó w .......................34 .
Stronnictwo środkowe . . . 13.
O r l e a n i ś c i ..................................98 .
L e g i t y m i ś c i ..........................149 .

pp. Faucher,  de Broglie, Montalembert itp.

P rzec iw  propozycyi:
Członków ost. lewej . • • • 
Republikanów . . • • . • * 
Konserwatyści (orleaniści i le­

gitymiści) z ulicjr Piramides . 
E l i z e j ś c i ..............................   i
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124.
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164 .
40.
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szczera
zienników niepodległych dwa tylko ze 
ą radością przyjmują tę uchwałę: C on-

ititu tio n n e l  i P ressa . D ebaty , które były prze­
ciwne propozycyi oświadczają, że jedynie w ł a ­
dza wykonawcza odniosła korzyść z tego po­
siedzenia i dają do zrozumienia, że się niespo- 
dziew ały  takiego wotum po odpowiedzi jen. St. 
Arnaud. Siecle  wystąpienie lewej nazywa b łę­
dem, ale ufa w opinią publiczną i naród. N a ­
tiona l nieoświadcza swego zdania odwołując 
się do bliskiej p rzyszłości,  która wykaże, kto 
uczynił słusznie. L a  Republit/ue  czuje się 
w wielkim kłopocie. Dzienniki Ordre, V A ssem ­
bler N a tio n a le , M essager de V A ssem bler , Uni­
on poczytując tę uchw ałę jako wielką klęskę 
dla Izby, ogłaszają prezydenta jako zgubionego 
w opinii konserwatywnej, bo zw yciężył wię­
kszość z pomocą socjalistów i rewolucyoni- 
stów.

chce go nakłonić do dymisyi a wybrać preze­
sem Lamoriciera lub Bedeau przeciwnych Eli­
zeum, a którzy by niezawodnie zyskali g łosy  le­
wej. Mówiono także, iż trzech viceprezesow 
i kwestorowie podają się do dyoiisyi, Ci ostatni 
na nalegania kilku naczelników odstąpili od za ­
miaru. Chodziły wieści, iż prezydent ośmielo­
ny zwycięstwem chce utworzyć energiczne mi- 
nisteryuin złożone z ludzi wyłącznie jemu od­
danych. Proponowano p. Fould tekę finansów 
w miejsce p. Blondel, lecz ten czeka na wejście 
swych kolegów pp. F. Barrot, Baroclie, Ducos 
i Schramm. Ci ostatni mają być niedalecy od 
władzy, gdy jedynie ta myśl w s trzy m a ła 'p re ­
zydenta od zmiany ministerjum, że nienależy 
w tej chwili odsuwać gabinetu, k t ó r y  przemógł 
opór większości.

Na posiedzeniu z d. 1 8  b. m. w ytoczyły się 
rozprawy nad rozdziałem z prawa gminnego, 
który traktuje o wyborach municypalnych. Od 
żyw iła  się walka między lewą i prawą. P. Joly 
w imieniu pierwszej ośw iadczył,  że lewa nie 
może wotować na prawo wj'borcze gminne, sko 
ro ono ma być zmienione w prawo w7yborcze 
polityczne. P ierwsze według konstytucyi w y­
maga zamieszkanie, drugie przeciwnie. Gdyby 
lewa wotowała na prawo wyborcze gminne, 
które większość przerobi na polityczne, toby 
republikanie przyczynili się do utrwalenia w a­
runku zamieszkania w prawie polityeznem. By­
łoby to sprzeczne z ich opinią. P P .  Arago i 
Michel (de  Bourges) twierdzili, że to jest ta­
ktyka większości jezuitycka; że jeźli większość 
chce z praw dą postępować, niech naprzód za -  
wotuje prawo polityczne « wtedy opozycya zgo­
dzi się na dyskussyą praw'a municypalnego 
Dopóki to nienastąpi, mniejszość wstrzymuje się 
razem  o i głosowania. Wiceprezes Bedeau przy7 
pomniał reprezentantom lewej, że wstrzymanie 
się ogółowe ulega karze pieniężnej według re­
gulaminu. P P .  Lamoriciere, O. Barrot i Vatis- 
menil dowodzili że opozycjra niema powodu 
wstrzymywania s ię ,  bo komissya gminna, do 
której wprawdzie o d e s ła n o  wszystkie projekta  
do prawa wyborczego politycznego, zrobi z nich 
osobne sprawozdanie; lecz te powody niemogły 
przemódz postanowienia lewej. Wzięto więc 
pod dyskussyą Tyt. 111. art. 8  który powiada, że 
będzie w każdej gminie utrzymywany rejestr 
matrykularny wszystkich mieszkańców, a ten 
co rok ma być uzupełniany. A r t y k u ł  ten p r z e  
szed ł  większością 3 2 2  głosów przeciw 168. 
Ostatnia lewa nie wotuje; grono p. Tliiersa i p 
Faucher wotuje przeciw.

— Art. IX. tegoż tytułu ustanawiający7 że u- 
rodzeni w  pewnej gminie jeźli wracają  do niej, 
potrzebują 6  miesięcy zamieszkania do kwali­
fikacji wyborczej a trzech lat jeźli się przeno­
szą do innej, był przedmiotem rozpraw na po­
siedzeniu z d. 19 b. m. 1*. Larochejaquelein 
proponował dla drugiej kategoryi zmniejszyć 
czas do roku. Dyskussyą ciągnęła się przewle­
kle i wśród powszechnej nieuwagi. Je s t  ogólne 
mniemanie że całość praw a zostanie odrzuconą 
skoro lewa połączy się z oppozjrcyą , jaka się 
wczoraj pojawiła. Choćby nawet prawo było 
p rzy ję te ,  gdj'bj' j e  Izba chciała zmienić w po 
lityczne, to zapowiadają że prezydent użyje 
swego veto i odda prawo pod powtórną naradę
l /A> y .  .  .  iLew a waha się w  swem postanowieniu co do 
wstrzymania się od votum i już  pewna jej część 
dzisiaj g ło sow ała  za wnioskiem p- Larocheja- 
ąueleina, który odrzucony został większością 
3 0 6  głosów przeciw7 28 1 .  Niema wrątpliwośc, 
że w razie wotowania całej lew ej,  ku7alifika- 
cya rocznego zamieszkania byłaby przeszła.

— U chw ała  o propozycyi kwestorów w y ­
w o ła ła  w świecie finansowym przykre w raże­
nie. P rzez dwa ostatnie dni papiery spadały7. 
Mówiono o zebraniu się członków większości, 
d o  których z g ł o s i l i  się dwaj republikanie z o- 
statniej lewej ofiarując pomoc sw ą  w razie za ­
skarżenia ministeryum. Członkowie większości 
mieli nieprzyjąć tej pomocy. Z  dzienników tylko 
C o n stitu tio ń n e l i D ebaty  wracają do posiedze­
nia z d. 17 b. m.

D A N I A .
G azeta  P ru sk a  donosi z Kopenhagi l a  listo 

Pada. Przed kilku dniami kilkunastu denuto.

nie będą zw o łane ,  póki wojska niemieckie z kra­
ju  tego nie ustąpią; 3 )  że myśl zjednoczenia 
'.konstytucyjnego Danii i Szlezwiku nie zostanie 
porzuconą, ale tylko wstrzymane jej urzeczy­
wistnienie do chwili dogodniejszej. „Czj7sto lo­
jalni rewolucjoniści kassynow i!"  mówi na to 
N ow o-pruska  gazeta .

— Z Kopenhagi donoszą 1 6  listop. Wniosek 
barona Blixen-Fineke wygotowania adresu sej­
mowego do króla, w ktorymby wyrażona była 
nadzieja, że monarcha wreszcie nakaże urzą­
dzenie ostateczne stosunków między w szvst-  
kiemi częściami monarchii, coby do ich /jedno­
czenia posłużyło, o ile takowe możebne jest 
przy właściw ych ich wyłączisościach, j a k  ró­
wnież, że pod tym względem konieczne przepi­
sy nie naruszą duńskiej narodowości i obywatel­
skiej wolności— wniosek ten reprezentujący du­
cha stronnictwa „połączonej monarchii44 to je s t  
przeciwnego zduiW.czeniu Szlezwiku a opiera­
jącego się na równouprawnieniu narodowości nie­
mieckiej i duńskiej, upadł przew ażną większo­
ścią głosów. Wnioskodawca przemawiał na­
przód za jawnością posiedzeń. (Posiedzenia 
w przedmiocie organizacji były odbywane przy 
drzwiach zamkniętych.) Pod wyrazem „u rzą­
dzenie" mniemał on uwolnienie Danii od u p ły ­
wu Bundestagu; pod wyrazem „wolność oby­
watelska" wolność prawami zasadniczemi za­
strzeżoną. Wniosek ten wszakże bez dysku­
s j i  odrzucony zosta ł  65  przeciw 2 2  głosom. 
Ministrowie uchylili się od głosowania. P ier­
wszy to był wniosek od czasów7 rewolucyi prze­
mawiający za uwzględnieniem ziem niemieckich 
korony duńskiej, a rezultat jego bardziej im za­
szkodził, niż pomógł, bo przekonał o sile stron­
nictwa ezysto-duńskiego „Dania po Ederę" a 
nienawistnego Niemcom, stronnictwa które za­
razem je s t  radykalne.

— Pobyt tu rosyjskiego jen. Bibesko odnosi 
się do Szlezwickiej sprawy i tenże udaje się 
właśnie do Kici. Nlissya jego jes t  w wielkiej 
tajemnicy trzymana.

Oprócz tej klęski dla Niemiec, przeds'awiono 
nadto prośbę opatrzoną blisko 3 3  tysiącami pod­
pisów o wcielenie Szlezwiku.

ROSYA.
C. B. a. Bóhm en  pisze z Kalisza 14  listo­

pada, iż bawiący7 za granicą, a jak polieya 
w arszawska donosi, w Raciborzu na Szlązku, 
S tan is ław  Opolski zawezwany został do po­
wrotu do kraju w ciągu 6  miesięcy.

llossyjska czynna armia — mówi ten sam 
dziennik, roz łoży ła  się już na zimow7e leże, i 
wszystkie też w7ojska, które były  zgromadzone 
na ćwiczeniach i w obozach, na nowo rozlo­
kowane zostały, i jeżeli nadzwyczajna przy­
czyna nie zajdzie, pozostaną tamże przez zimę. 
Stan  armii na stopie wojennej zostający, jes t  
jak następuje: P ierw szy korpus piechoty ż pier­
wszą dywizj7ą jazdy, i pierwszą dywizyą a r -  
tylerj i stoi w Kr. Polskiem, niektóre pułki* pie­
choty na Litwie, W ołyniu i w7 Guberriii Kijow­
skiej. Cały  drugi korpus piechoty stoi w Kr. 
Polskiem, również druga dywizya lekkiej jazdy 
i druga dywizya konnej arlvleryi. Trzeci kor­
pus piechoty rozrzucony w Mohilewskiem, M iń­
skiem, i na Litwie, niektóre zaś jego półki w 
Warszawie i na załodze po twierdzach w Pol­
sce. Lekka jazda tego korpusu leży prawie w j7- 
łącznie w Polsce nad Bugiem. Czwarty korpus 
piechoty wraz z jazdą i działami rozłożony na 
płaszczyznach W o ły n ia ,  Podola i Ukrainy. 
W  Besarab ii , Multanach i W ołoszczyznie, a 
częścią i na Podolu rozrzucone pułki 5go kor­
pusu piechoty wraz z jazdą i artvlerya jego. 
W  guberniach Moskiewskiej, Tulskiej, Smoleń­
skiej i Orelskiej stoi 6 ly  korpus piechoty; w Pe­
tersburgu i pobliskich guberniach 7y korpus i raz 
z jazd ą  i artyleryą. Taki jest stan czynnej a r ­
mii, do której nie liczą się korpusj7 gwardyi i 
g renadyerskie , rezerwowe dyw izje  piechoty, 
konnicy i artyleryi, niektóre osobne dywizye 
jazdy i osobne oddziały, osady w o jskow e, d y -  
wizve kozackie i górskie i t d .

zultatu a najmniej takiego wotum ze strony mo n- du  j stosunki, tudzież zaprojektować minister- 
taniardów. Ostatnia lew a, jak pow iadają , st\Vu.program zgodny z zamiarami większości, 
chwyciła się tego środka, aby zemścić się na jeżeli ono dotąd na żaden program z g o d z i ć  się 
większości, która odrzucała statecznie jej rc -  nie mogło. Jak  mi z pewnego źródła wiadomo, 
klamacye, chociaż nieraz były  słuszne. Jeźli komitet pomieniony postanowił: i )  że przychyli 
tak jest i jeźli obawy naczelników pai lamentar- się /wołania stanów szlezwickich, jeżeli no- 
nych nie są przesadzone, to ostatnia lewa uczy- we <J(, nich wybory nastąpią i to nie^wi die da-
niła 
się za 
cif

podobnie jak ów marynarz, który mszcząc wnego prawa wyborczego, lecz wedle nowego 
za krzywdy od kolegow doznane, w yw ier-  oklrojuwanego przez króla, a które bardziej 
dziurę w okręcie i utonął z ca łą  załogą, jest liberalne; 2 )  że stany holsztyńskie dopóty

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 23 listopada'. Widz i e l i śmy nieraz ,  j a k  zega 

pokazyw any  przez k u g la rz a  coraz to inna w (ej samej ch 
p rzeds taw ia ł  godzinę.  P rzypuszczamy, że j ak i ś  k u g la r z  po 
line nam p ła ta  figle z zegarem ra tnzzow ym ; gdyż  0 jedi 
i tym  sam ym  c zas i e ,  jedna  tego zegaru tablica inmj j a k  i 
ga pokazuje  nam godzinę.

— Donosil iśmy już o wyjeździe znanego ma l ar za  p. K 
nela Sz l egl a  i  J a s *  do Konstantynopolu.  Dziś czyt.
w J o u r n a l  de C o n sta n tin o p le  co n as tęp u je :  „P isa liśm y 
przednio o przybyciu do Konstantynopolu s ław nego  mala 
polskiego pana Kornela S z le g la _ Z przyjemnością zwiedz 
śmy pracownię jego i podziw laliśmy prace,  k td re im  zapt 
n i ły  miejsce między n a j9^aw n icj e , eitli a rcy d z ir łam i azl 
naszyci* czasó w . Pan Szleg ie l  w ykończy ł  Ju* k ilka port 
tów w Konstantynopolu , a  w szystk ie  są arcydzie łam i.  Ar 
sta  polski k s z t a ł c i ł  się w Monachiom, P a ry żu  i R z v ,
gdzie b aw ił  U  ia() a êgB wykazoje długie  zapraw 
nic się na s t a ry c h  m istrzach.  Żałujemy, że pan Szlegiel 
może d łużej  między nami p o z o s t a ć  i że żądza  podrńżft* .  
ku inn.vin pociąga go krajom, którym zazdrościli) przyjem 
^oi, iż go posiadać będą."

Dowiadujemy sic z pewnego ź ród ł a ,  że pomieniony ar 
ota zamierza  udać się do Aten , skąd na W e n e c y ą  i Try
niebawem do nas ma sta witać.

— W odleg fen1 o dwie mile od J a s ł a  miasteczku Zmi 
w ybuchną ł  dnia 3 listopada b. r .  o j)ół do ósmej wi
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p r a c z  n ie o s t ro ż n o ś ć  p a r o b k a  ogień ,  t f ó r y  n ie ty lk o  tę  s ta jn ię  
a le  t a k ż e  t r z y  p r z y l e g ł e  w p e rz y n ę  ob ró c i ł .  S p a l i ł o  się  
p rz y te ro  t a k ż e  5 s z l u k  b y d ła .

P o ło ż e n ie  s p a l o n y c h  s ta jn i  b y ło  te g o  r o d z a j u ,  że  n ie ty lk o  
sk u p io n e  d om y  m ia s t e c z k a ,  le cz  t a k ż e  k o ś c ió ł  p a ra f ia ln y  z n a j ­

d o w a ł y  s io  w  n n jw ię k s z e m  n ie b e zp ie c ze ń s tw ie ,  z w ł a s z c z a -  
ź e  w  ra ieśoie  Ż m ig ro d z ie  j e s t  w ie lk i  n i e d o s t a t e k  s tu d z i e n  . 
ty lk o  s z y b k i e m u ,  og lędnem u i c z y n n e m u  u s i ł o w a n i u  s to ją c e j  
t a m  k o m e n d y  c. k. ż a n d a r m e r y i  p o w io d ło  s ię  d o s t a r c z e n ie m  
ś r o d k ó w  do g a s z e n ia ,  s z e r z ą c e m u  s ie  p o ż a r o w i  p o ł o ż y ć  ta

* * fG .  I . . )roę. ' - z
—  O d e b ra l i śm y  z G e n e w y  pod d a t ą  I ł  *’• m ‘ n a s *f:lUj ą i ą  

r e k l a m a o ę :  S z a n o w n y  r e d a k t o r z e !  W  n u m e rz e  251 Czasu 
z n a j d u je  s ię  w indom , ś ć , iż  n a  w y s t a w i e  ogólne j  m y  ty lko  
d o s t a l i ś m y  w ie lk i  m ed a l  z a  z e g a r m i s t r z o s t w o  : o ś w i a d c z a ­
m y  w iec, '  że  w ie lk i  m e d a l  < > k ż c  *>ronzowy) p r z e z n a c zo ­
n y  Ii n a  u w i e ń c z e n i e  n a d e w y r z n j n y e h  w y n a la z k ó w  n ie z n a ­
n y c h  do I g o  m a j a  b. r .  nie  b y ł  da ny  nikomu i n igdz ie  c o  
zegark i ani czasom iary  (chronom elres) k ieszonkow e i m or­
skie, n a d m ,  że  pan  M evc ie r  rękodz ie ln ik  z G e n ew y  o t r z y m a ł  
t a t i ż  s a m  m e da l ,  j a k  my, tn jc s t  z a  w y s o k ą  d o s k o n a ło ś ć  z e -
g a r m i e t r z o s t w a  kieszonko**ego.

R a c z  s z a n o w n y  r e d u k to rz e  um ieścić  te k i l k a  lin ij  w  s w y m  
d z ie n n ik u  i p r z t j a ć  itd. itd. P a te k .

— P is z a  nam z D z ik o w a  nad W i s ł ą  dn ia  18g o  b ieżącego  
m ie s iąca .  S t a t e k  p a r o w y  K azim ier*  na  dniu 1 b. m. p ł y n ą ­
cy  na dó f  o b ł a d o w a n y  k i lk u s e t  k o rb a m i  j ę c zm ie n ia ,  na  milę 
p rzed  S a n d o m ie r z e m  , w p a d ł  n a  d r z e w o  l e ż ą c e  w w o d z ie  i 
z o s t a ł  u s z k o d z o n y m ,  a  do te g o  z a s z ł o  t a k  n ie s z c z ę ś l iw e  zda 
r ż e n ie ,  że  w ty m  c z a s ie  k ied y  j e d n a  j e g o  c z e ś ć  o p a r ł a  s ię  
o l e ż ą c e  d i z c w o ,  w o d a  d r u g a  c z ę ś ć  s t a t k u  w y k r ę c i ł a  i w p a ­
k o w a ł a  n a  h a k  , p r z e z  to s t a t e k  p r z e c h y l i ł  s ię  i pomimo 
w s z e lk i e g o  r a tu n k u ,  z a t o n ą ł .  Po k i lk u n a s tu d n in w e j  us i lnośe i .  
dz iś  z w ie lk ą  r a d o ś c i ą  u j r z e l i ś m y  go  o t y l e  p o d n ie s ionym  do 
g ó r y  p rz e z  w in d y  w s p a r t e  n a  d w ó c h  c y l a c h ,  że  j e s t  w s z e l ­
k a  p e w n o ś ć ,  że  bedzie  w y d o b y ty m  i dojdz ie  do W a r s z a w y .

J .  7j .

—  N a k ł a d e m  i d ru k ie m  S .  O r g e lb r a n d a  w  W a r s z a w i e  w y -  

s  ł o  w ty c h  d n ia c h  no w e  d z ie ło  pod t y t u ł e m :  P rzew odnik  
dla podróżujących w  E uropie. P o w y ż s z e  d z ie ło  u ło żo n e  
w  j ę z y k a  po lsk im ,  z e b r a n e  z n a j le p s z y c h  p rze w odn ików '  n i e ­
m ieck ich  dla  p o d ró ż u ją c y c h ,  o d p o w ia d a  n a le ży c ie  po t rze b ie ,  
o b z n a j m ia j a c  c z y t e ln ik a  ze  w s z y s t k i e m ,  co m u w ie d z i eć  na leży .  
N ad to  m ie s z c z ą c  w sobie  o b s z e rn e  o p isy  m ia s t  i m ie jsc  w  E u ­
ro p ie  u w a g i  g o d n y c h ,  o r a z  i c h  s z c z e g ó ł o w y c h  o sob l iw ośc i ,  
n ie ty lk o  p o d ró ż n y m  , a le  i z o s t a j ą c y m  w  domu bedzie  p r z y ­
j e m n y m  n a b y tk ie m ,  bo z a s p o k o i  c i e k a w o ś ć  t y c h ,  k t ó r z y  nic 
m o g ą c  nao czn ie  w idz ieć  i o sob iśc ie  z w ie d z a ć  z a g r a n i c z n e  
o sob l iw ośc i ,  p r a g n ą  p r z y n a jm n ie j  z opisu i o p o w ia d a n ia  je  
p o z n a ć ,  co ty lk o  o s i ą g n ą ć  m o g ą  p r z e r z u c i w s z y  m n ó s tw o  k s i ą ­
ż ek .  W s z e lk i e  s k az ó w  ki kole i,  d ró g  p o c z to w y c h ,  s t a c y j ,  po ­
d ró ż y  s t a t k a m i  p a ro w e m i ,  ob l ic zen ia  o d le g ło ś c i ,  k o s z tó w ,  z a ­
m ia n a  m one t ,  s ą  p odane  w’ ł a t w y m  do z n a l ez ie n ia  sposobie  
p o r z ą d k u .  Na k o ń cu  d o d an o  k i lk a  k a r t e k  n a  n o ta tk i ,  k a r t ę  
d ro ż n ą  ko le i  i d ró g  p o c z t o w y c h  o r a z  o łó w e k .  K s i ą ż k a  c a ł a  
p r z e s z ł o  90 0  s t ro n n ic  m a j ą c a ,  w d o g o d n y m  fo r m a c ie ,  p o r z ą ­
d n i e  w y d r u k o w a n a ,  o z d o b n i e  o p r a w n a ,  p r s e d a j c  s i ę  p o  rtsr.

3  kop.  15.
—  W  m a r e n  r. 1 8 5 2  d a n ą  być  m a  w  P e te n s b u r g u  p rz e z  

T o w a r z y s t w o  F i l h a r m o n ic z n e  w ie lk a  u r o c z y s to ś ć  m u z y c zn a ,  

k t ó r ą  m a  d y r y g o w a ć  z n a k o m i ty  k o m p o z y to r  B er l ioz  z P a r y ­
ża .  M e y e rb e e r  d la  p o d u p a d łe g o  z d r o w ia ,  w y m ó w i ł  s ię; do 
S p o h r a  t o w a r z y s t w o  w y s ł a ł o  t a k ż e  z a p r o sz e n ie .

  B a w ią c y  w  W a r s z a w i e  s z t u k m i s t r z e  H u s e in - B e k  i H a s -

s i i p i m .

N e r  5 ,0 3 2  O h w i P N Z C Z P I l i P .  (445:i

N a  m ocy  u zn an ia  tu ta j  i s tn ie jąc e j  c. k.  w o j s k o w o - p o l i t y ­
cznej Komisy  i ś ledcze j ,  s k a z a n e m  z o s t a ł  c ze la d n ik  m u r a r s k i  

c d iz e j  D ro s z o w s k i  z a  op ó r  p r z e c i w k o  s łu ż b i e  be zp iec z eń ­
s t w a ,  a  w szc z e g ó ln o śc i  c a  s ł o w n e  i c z y n n e  o b ra ż e n i a  c. k. 
polioyi w o js k o w e j ,  pomimo w y s i e d z i a n e g o  Już  dzie s ięc iodn io  
**cgo,  n a  d a l s z y  c z t e r n a s to d n io w y  a r e s z t  w s z to k h a u z ie  
w k a jd a n a c h ,  z a o s t r z o n y  p rz e z  dwófcrotoy  w ty g o d n iu  post 
o ch leb ie  i wod/. ir*— z u ś  c ze la d n ik o w i  m u r a r s k i e m u  Miohu 
ł o w i  K o z a k o w s k ie m u  ca  n iep o t rzeb n e  w m ie s z a n ie  s ie ,  w y ­
s ie d z ia n y  t r z y n a s t o d n io w y  a r e s z t  ś l e d c z y ,  z a  k a r ę  p o czy ta  
ny m  z o s t a ł ;  co do publicznej w iad o m o śc i  s ie  podaje .

K ra k ó w  dnia  15 l i s topada  1851
Od c. k. k o m e n d y  W o j s k o w e j .

L U 2 J. 2 2 4 8 2 .  R a d a  m i a s t a  k r a k o v \ a .
1 \ y d z ia d  P orządku i B ezpieczeństw a,

P o d a je  do w i a d o m o ś c i ,  ze  w upfy mony cii dn iach  s iedm iu 
pp. J a k ó b  N o w ick i ,  J.*n H ess  i J a n  W ą t o r s k i  p ie c zy w o  na j  
A ic w sz e —  z a ś  pp. A n d r / e j  W e i n r . i u e h  i J a n  P u c iń s k i  pie 
c /y  n o  na jm nie j . ’ze n a  s p r z e d a ż  pub l iczną  d o s ta r c z a l i .  

K r a k ó w  dn ia  19 l i s to p a d a  1851 r.
W i c e p r e z e s  J . P aprocki.—  S c k r .  J l n y  J .  Estreicher.

N er  7131 .  U E S A R f t k O - K K O L F W S K l  T R Y B U N A Ł  [4 3 7 J  
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  m y ś l  a r t .  12  u»t. h ipo te czne j  z ro k u  1 * 4 4 ,  po w y s ł u ­
chan iu  w n io sk u  p r o k u r a to r a ,  w z y w a  w s z y s t k i c h  p r a w o  mieć 
m o g ą c y c h  do s p ad k u  po ś. p. K s a w e r y m  i M ar y i  So b ien io -  
w s k i c h ,  s k ł a d a j ą c e g o  s ię  z ru ch o m o ś c i  i r e a ln o ś c i  Ner  71 
lit. a. w gm in ie  VI p o ło żo n e j ,  aby w p rz e c i ą g u  m ies iecy  
t r z e c h  z p r a w a m i  s w e m i  do pom iec ionego  s p a d k u  z g ło s i l i  
s i ę ;  w p rz e c i w n y m  bow iem  r a z i e ,  s p ad e k  ten  z g ł a s z a j ą c y m  
bię : L u d w ic e  z S o b ie n io w s k ic h  S a s o r s k i e j ,  H onorac ie  a S o ­
b ie n io w sk ich  B ia sk ie j ,  S z y m o n o w i  T a d e u s z o w i  dw ó c h  imion 
S o b ie n io w tk ie m u ,  tudz ież  H ig in iu s /o w i  F e l ik s o w i  2 c h  imion 
S o b ien io w s k iem u  p r z y z n a n y m  zos tan ie .

K raków ' dn ia  3  p a ź d z i e r n ik a  1851 r.
S ęd z ia  prezyd u jący  Br z e z i ń s k i  

L^“3J S ek reta rz  B u rzyń sk i.

W IMIENIU

J M d J j a & n i e j s z e y o  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  i
C e s a r z a  A u s t r y i ,  K r ó l a  itd. itd. 

C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  
Miasta K rakowa i Jego Okręgu w y d a ł następujący tcy ro k : 

D z ia ło  s ię  w K r a k o w ie  w  g m a c h u  r z ą d o w y m  
p r z y  u l icy  G rodz k ie j  pod l ic zbą  10 6  p o łn ż o n y w  
n a  a u d y e n c y i  c e s a r s k o - k r ó l e w s k i e g o  T r y b u ­
n a ł u  M ia s t a  K r a k o w a  i J e g o  O k rę g u  d n ia  J e -  
d e u a s te g o  lipca ,  T y s i ą c  o ś m s e t  p ię ć d z ie s ią teg o  
p i e r w s z e g o  ro k u .

W y d z ia ł  II.
O b e c n i :

B rz e z iń s k i  s ęd z ia  p r e z y d u ją c y .
S o k a l s k i  / . . .
L o r e n t s k i j
W i d e r a k i e w i c z  p i s a r z .

( p o d p i s a n o )  B rz e z iń s k i .  — W id e r a k ie w ic z .
N a  s k u te k  podanej  do o. k.  T r y b u n a ł u  m i a s t a  K ra k o w a  

J e g o  O k r ę g u  w dniu 1 l y m  l i s to p a d a  1851 r. ,  d o  N ru  811 5  
p rz e z  S t a n i s ł a w a  R o s e n f e l d a  o b y w a t e l a  m i a s t a  K r a k o w a  p r o  
Aby o  u z n a n i e  u i i a d t o ń c i  ha.n«lłu p o d  t i r i n g  K. IY1. I V c in li o ld  n 
S t r a d o m i u  p r z y  K r a k o w i e  p o d  l i c z b ą  3  e g z y s t u j ą c e g o .

C esarsko-K rólew ski T ry b u n a ł  
Z w a ż y w s z y ,  ż e  S t a n i s ł a w  R o s e n fe ld  p o k ła d a n y m  w e k s le m  

z d n ia  2 4  c z e r w c a  1851 r o k u  d o w o d z i ,  że  h a n d e l  pod fi rmą 
E. M. Reinho ld  z o b o w i ą z a ł  s ię  t y m ż e  w e k s le m  n a  r z e c z  h a n ­
dlu W ie d e ń s k ie g o  pod f i rm ą  J o s .  B a s c h a r i s  S ó h n e  wy p ła c ić  
z ł r .  11 5  k r .  31 m. k.  w te rm in ie  czt< r e c h  m ie s iecy  i w y ­
p ł a t a  t a  m i a ł a  n a s tą p ić  w W ie d n i u ;

Z w a ż y w s z y ,  ż e  t e n ż e  R o s e n fe ld  p rz e z  g i ro  n a b y ł  w s p o -
s a n - B e k ,  s ą  n a d w o r n y m i  g im n a s ty k a m i  n a s t ę p c y  t r o n u  p e r —m n io n y  w e k se l  w dniu 9 l i s to p a d a  1351 r. od pom ien ionego
„k ie g o .  T r u p a  ich s k ł a d a  s i e z p i e c i u  osób ,  a z r e ć z n o ś ć  t y c h -  P°J  J o s .  B a s c h a r i s  S óhne ;

& i 0 • i fl z w a ż y w s z y ,  ze R o sen fe ld  p o k ła d a n c m i  p r o t e s t a m i ,  a  (m a­
ż e  m a  byc  n a d z w y c z a j n o .  M iędzy  innem i,  z a d z iw ia j ą c e m  Jes ' j „ o w ieie w  W iedniu  dn ia  31 p a ź d z i e r n ik a  1851 r .  p rze d  N o -  
w ł a ż e n i e  p r z e i  n ich  n a  ż e r d z i e  i u t r z y m y w a n i e  r ó w n o w a g i ,  t a r y u s z e m  J a k ó b e m  von  A ic h e n e g g ,  tudz ież  w K r a k o w ie  dn ia  2
p r a w ie  n iepo ję te j .  ( R- * * 0

— D n ia  18g o  l i s to p a d a  o d b y ł  s ię  p i e r w s z y  bloomerowski 
ba l w  H a m b u r g u  w h o te lu  n a r o d o w y m .  W i d a ć  w ię c ,  że  ta  
m o d a  a m e r y k a ń s k a  z a c z y n a  s ię  z a g n i e ż d ż a ć  w  E uro p ie .  
D z ienn ik i  j e s z c z e  nie  d o n i o s ł y .  J a k i e  b y ł o  n a  nim zeb ran ie .

— P o n ie w a ż  w ie lu  n i u c h a c z y  z a ż y w a j ą c  t a b a k ę ,  w ię k s z ą  
j e j  p o ł o w ę  s ie j ą  n a  z iem ię ,  p o leca  s ię  im ś w ieżo  w y n a lez io  
n y  p i s to le t  alias ro ż e k ,  k t ó r y  r a z  n a ł a d o w a n y ,  j a k  w i a t r ó w ­
k a  w y s t a r c z y  na  k i lk a d z i e s i ą t  n iuchów  i c a ł y  nabój z a  k a ­
ż d y m  r a z e m  w p r o w a d z a  do nosa .  W y n a l a z c a  o t r z y m a ł  j u ż  

p a t e n t  s w o b o d y

l * r / v i c c h a l l  d o  K r a k o w a  od dn ia  2 i  do 22  l i s t o p a d a :  
B a n d r o w s k i  W o jc i e c h ,  B a lk o  A n ton i  • S t a r k e l_ F r a n c i s z e k  u -  
r z e d n ik  r a c h u n k o w y  z T a r n o w a .  W o d z i ń s k i  K a ro l  z C ic h a -  
w y .  M a ń k o w s k a  E lżb ie ta ,  S o k o ł o w s k .  K s a w e r y ,  K ru g l ia k o w
H e le n a  ze  L w o w a .  , ,

W y j e c h a l i :  F io r en t in i  r j s .  r a d c a  d w o r u  do W a r s z a w y .  
S o b o le w s k i  O n u f ry  do N ie p r z e s n a .  S t r a s z y ń s k i  p o ru c z n ik  do 
G ró d k a .  K ron  J a n  p o ru c z n ik  do C zech .  S o ł t y k  “ ™an. a 
b ia  m a j o r  do O p a w y .  M o rs z ty n  L u d w ik  h r a b i a  do Po lsk i .  J a -  
nocha  A n ton i  do  P o z n a n ia .  A j w a s  N a r c y s  do P r u s .  Kirc  
raa je r  W i n c e n t y  b a n k ie r  do W i e d n i a .  ^

Nr.  3 8 8 .
Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

W iedeń. K u rta  te legra ficzne  s  dnia 3 2go listopada  M eta  - 
l ik i  5 -p r o o .  82. —  M eta l ik i  4 % - p r o c e n t .  8 1 % . — M eta l ik i  
4 - p r o c .  7 3 .— 3 . p r o 0 . -  1839 r .  2 9 7 ' / , . —  2 % - p r o c .  5 5 % . -  
l _ p r o c . l 9  / H e t a l ;U  r o i ( j g n . *  183 9  r .  z a  2 5 0 ,  3 0 0 % . -  
A u g s b o r S 1 3 5 V,. -  L o n d y n  12 2 8  k r . -  P a r y ż  149.  -
A k o y e  B a n k o w e  l l 9 6  A k  ko le i  i e , p 6 ł c  p>e r i l m . H 7 2 % .
P o ż y c z k a  z r .  l s s i ,  i i t . A 9 1 iv  

K u r s  k r a k o w s k i y d n i a  2 4  l i s to p a d a .  B a n k n o t y  8 5 % . — P r u -  
gki  k u r a n t  • J m p e r y a ł y  r o s .  34  g r .  20 .  R u b le  s r e ­
b rn e  1 0 0 —  , n i  i/  t ł p ~ 6 r - ®— L i s t y  z a s t a w n e  K ró l .
P o ls ,  z k u p o n .  * /»• L i s ty  z a s t .  g a l i e .  ż ą d a j a  8 3 % . —
d a ja  8 3 -  C w a n e .  ^  * 0 6 %  now e% 0 6 %

K u r s  l w o w s k i  z d. £  ‘£ ° P a da .^D uka t  ho len .  5  z ł r .  4 0  k r .
—  D u k a t  c e s .  5  z ł r .  .. — P d f j m n e r y a ł  r o s y j s k i e  
9 z ł r .  56  k r —  R “ b e lpr„ u E ~ ' V  * z ł r .  5 6  k r .  -  T a l a r  
p r u s k i  1 z ł r .  48  k r .  0 1 u ' a ,lt  i p ięo ioz ło t .  1 z ł r .
26  k r —  Galie ,  l i s t y  z a s t* 'w ne . **  * ? «  z ł r .  80  z ł r .  3 3  k r .

K u r s  w i e d e ń s k i  z d n ia  2 l g °  Iń  ’V~~ M eta lik i 9 2 % . —
N o w a  p o ż y c z k a  8 1 % -  A k c J *  W i o !  -
A k o y e  Kole i Że lazn .  4 5 0 V2• ® ’ 0 * 3 0 % ,  0 d s r e ­
b r a  25.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dn ia  2 2  l i s t o p a d a .  a “ *t >«T’ack ie  »«. .
8 0 ’/ , . — Po ls .  bank .  b i le ty  9 4 % , . —  L i s t y  • roi. p 0| g 0 / y  Ka g o t o w ^ z a r a z  z a p ł a t ę ,  
n o w e  i d aw n e  9 4 % . —  A k o y e  Kolei Że lazn .  - - g ó r n o - j  K r a k ó w  d n ia  18  l i s to p a d a  1851 ro k u .
s z l ą s .  7 9 % .  _ _ _ _ _

l is to p ad a  1851 r o k u  p rz ed  N o ta r y u s z e m  E u s t a c h y m  E k ie l s k im  
z d z i a ła n e m i ,  u d o w a d n ia :  iż h an d e l  pod f i rm ą  E .  M R einhold  
o d m ó w i ł  w y p ł a t y  na leży  to ści  do w e k s lu  w y ż e j  rz e c z o n e g o  
p rz y p a d a ją c e j  ;

Z w a ż y w s z y ,  że  w e d le  a r t y k u ł n  1 K. H. k s ię g i  III.  k a żd y  
p ro w a d z ą c y  handel ,  k tó r y  p ł a e i ć  p rz e s t a j e ,  j e s t  w  s t a n i e  u -  
p a d ł y m — p rz e to  C esarsko-K rólew ski T ryb u n a ł:

Na z a s a d z i e  a r t y k u ł u  1,  5, 13 i n a s t ę p n y c h  K. H .  k s ięg i  
I I I ,  h an d e l  pod f i rm ą  E .  M. R e in h o ld  n a  S t r a d o m iu  p rzy  
K ra k o w ie  pod l ic z bą  3  i s tn ie ją c y ,  z a  u p a d ł y  z dniem 2 l i -  
Btopada  1851 ro k u  o g ł a s z a ,  na s tę p n ie  w z y w a  c. k.  S ą d  P o ­
koju  O k rę g u  I I  m ia s t a  K r a k o w a  o p r z y ło ż e n ie  p ieczęc i  nu 
m a ją tk u  u p a d łe g o  ha nd lu ,  z a ś  c. k. S t a r o s t w o  G ro d zk ie  o 
dodan ie  s t r a ż y  u p a d łe m u .— K o m is a r ze m  z  g r o n a  s w e g o  S ę ­
dz iego  S o k o l s k i e g o  w y z n a c z a — K u r a to r a m i  z a ś  pp. A d w o ­
k a t a  G o łe m b e r s k i e g o  i K azim .  R u tk o w s k ie g o  k u p c a  m ianu je .

O sąd zo n o  w  p ie rw s ze j  in s ta n c y i  z e g z e k u o y ą  ty m c z as o v  
bez ka u cy i .

Cpodpisano) B rz e z iń s k i  — W id e r a k ie w ic z .
Z a le c a  i r o z k a z u j e  w s z y s t k i m  k o m o rn ik o m  itd.  itd. 
(podp isano}  B rz ez iń s k i  — W i d e r a k i e w i c z .
A a zgodność  n in ie js zeg o  w y c ią g u  g ł ó w n e g o  z o r y g in a ł e m  

na  rz e cz  S t a n i s ł a w a  R o s e n f e ld a  w y d a n e g o  p o ś w ia d c z a .
( p o d p is a n o )  pjs a r z  c> k . T r y b u n a ł u  M. K r a k o w a  i J ego  

O k rę g u ,  W id e ra k ie w ic z .
Aa zg o d n o ść  n in ie js ze g o  o d p isu  z w y c iąg i em  

g łó w n y m  w y r o k u  p o ś w i a d c z a  
[ 4 3 0 - 2 - 3 J  P i s a rz  c . k.  T r y b u n a ł u  J .  O. W iderakiew icz.

j i i i s e j r a t y .

tegoż cmenntkA z «. i-sgu 
r  b. dobtficcgacz h  K ron ice  m ie js c o w e j  niesłuszuiu 

otwarz »ia J°e.° ooni, IjCcz n ies te ty ,  p. Rueenthai

W  n u m e rz e  2B4 dz ienn ika  C zas  p. R o s e n t h a l ,  w ła ś c ic ie l  
tłumu p r z y  u l ic j  l a c k n . j  j F r a n c i s z k a ń s k i e j  po ło żo n eg o ,  
p r z e c z y ,  j a k o b y  w n u m e iz e  260  tegoż  d z ie n n ik a  z d. l*4go
l is to p a d a  " k ^i.mtrzeffacz m. u -----•
r z u c i ł  pot  w
w b r e w  w ł a s u e m u  p iee ^ o i ia n iu ^  w b r e w  ś w i a d e c t w u  po-:owy
w i e k s z e j  K r a k o w a  w y  s t ę p u j e  w obronie  t y c h ,  k t ó r z y  p r z e z
•»wą n i e r o z w a g ę  i j ‘4*  e , e zd a je ,  p r z e z  brak  w ia d o in u ś e i  tak  
t e o r e t y c z n y c h  j a k  i P‘ *i k l J e z n y  ch  p o p e łn i l i  b i e d y  p r z y  e g / . e -  
k u o y i  Jego  d o m u ,  a m ia n o w ic i e  niuru f l 0 n t o w e g o  od u licy  
F r a n c i s z k a ń s k i e j  * i-«j  auientu  n o w e g o .  N i e w c l i o d z ą c  w e ­
w n ą t r z  t e g o ż  d o m u ,  Je* J 1*1® t y lk o  r o z p a t r z y  w s z y  s i e  nad 
mu rem f r o n t o w y m  o 11 *°y ‘ au o is / .k a ń  skiej . w y p r o w a d z o ­
n y m  z  f u n d a m e n t u  ^*^®^ud n ic tw em  j p. P le t -sner  j H u t
( k t ó r y c h  p. R o s e n t h a l  w  i r. 2114 dz e u n .k a  Czas z d. 1 6 g  > 
0 . iii. i r. n adto  b g  y**' ^  SVbej s z t u c e  n a z y w a ) ,  s p o s t r z e ­
g a ć  s i e  daje  m n ó s t w o  b o o w ,  które  e i z  p a n o w i e  a .b o  z b raku  
w ia d o m o ś c i  te  r e t y c z n y c  * 1 pi a k tycj5ny c o ,  a lb o  ii t e z  z o p ie ­
s z a ł o ś c i  p ope łn il i*  U m ie y oi UW|t-‘in w m u r z e ,  o k t ó r y m  m o w a ,  
b r a m ę  p ł a s k i m  n a d e r  u k iem  pi ^ es k lep io n ą  i na  s a m y m  ś m d s u  
t e g o ż  ł u k u  w y p r o w a d ź  1‘ 1 P««ez dwa* i p o ł  p ie tr a  w z n o ­
s z ą c y  s -e .  b ez  / a d i i e g  • 0  410 lov* « n .a  h ,e p o p r zed n io ,  pom im o
z e  s a u n  p l a n o w a l i ,  c z y 1' uad bram ą be lą o y  j e - t  w  s t a n i e  
u t r z y m a ć  pod -bny c -c z a i  * k 0 , y c i sn ą c y  lub n i e f  J a k k o l w i e k  

F i e ^ s n e r  i H n t  r^ u °ł1' 1 p i ę t r a m i ,  j e d n a k  tenl<p - - _ -
lu k  bedac  ró w n ie ż  pł**»ki z  wielkie

może,  bez n a jm n ie j s z e j  s t r a t y  w  z ia rn ie ,  z o s t a w ia j ą c  śc ie rń  
r ó w n ą  i n i z k ą  j a k  po s ie rp ie  lub k o s ie .— M a s z y n a  t a  j e s t  
l e k k a ,  do p rz e n o s z e n ia  bez rozb io ru  sposobną ,  p o je d y n c zą ,  
t r w a ł e j  bu d o w y  i n i e u l e g a j ą c ą  z e p s u c iu .— K o sz tu je  3Ó0 z ł r .  
z dodan iem  3  s ierpów' z a p a s o w y c h . — O bsta lunk i  z w y s z c z e -  
gó ln innem  o b o w ią za n ie m  p rz y jm u je .  — B liż sze  z a ś  w a r u n k i  
z g ł a s z a j ą c y m  s ie  do mnie  udz ie lonym i z o s ta n a .

Lwów' d n ia  15 l i s to p a d a  1851 r.
[ 4 3 2 - 2 - 3 ]  Franciszek Hetman

f a b r y k a n t  m a s z y n  w e  L w o w ie  w o g rodz ie  K o r tu m a .

N. 607 . Uw iadom ienie.
m m

( 4 1 5 )

Miłosierdzia i B anku  P obożnego
Z a w i a d a m i a  k a żd e g o ,  kom u o tern w iedz ieć  nal» ży .  iż s z a ­

n o w n y  J ó z e f a t  S o b ie r a j s k i  z a s t ę p c ą  K a s y c r a  A r c y b r a c tw  a 
w y b r a n y m  z o s t a ł ,  do k tó re g o  w' m ie s zk an iu  j e g o  pod L .  53  
w u l icy  S ie n n e j ,  w  c z y n n o ś c i a c h  K a s y  A r e y b r a c t w a  d o t y ­
c z ą c y c h ,  z g ł o s i ć  s ie  m ożna .

S t a r s z y  A r e y b r a c t w a  P. B artynoirśki.
[ 3 ]  S e k re t . t r / .  S trze tb ick i.

- y —j -   .........-  • e, , L:̂ °  k o ł a  z a to c z o n y  i n idto
c ie n k i ,  n iew ie le  im a  >’ 2«iQiejszyć c iśn ien ie  na  ł u a

ęr/.ea! c i ę ż a r  ' d“ . • « '»  g 4 y  l e u i e  muc
prz e z  op u szcz en ie  s ię  ii,/j , , ,ł,eni z a w a le n ie m ,  w t e n c z a s  
s p o s t r z e g l i  s w o j ą  n ieudolno 1 " le l"'»Ktycz n „ść  w  w y k o n a n iu  
p o w y ż sz e j  robo ty :  -  a !b« w ,em 9  b. i r .
s o e r  i H ir t  w y s t e p l o w a w s z y  ■ ua  bram y t r z e m a  silne,mi b e -  
lami,  pozab i ja l i  o k n a  p ię tro iv  od  ulicy F rano iag^ań^K iiy ,  aby  
publ iczność  nie  z w r ó c i ł a  u w a g i  co j,_jej e w e w i m t r z  • 
do m u , ,  — z a m u r o w a l i  o tw o r  s a k o w y  poil fi | a r / m w s ,,0.  
m nionym  b ędący ,  d la  osadzL r o k s t t y n  p0(l p r z y s z ł y  b a l ­
kon — i dopiero  w te n c z a s  za ję l i  się roz b ie ra n iem  m uru  ju ż  
pod sam  s z c z y t  d ao h u  w zn ies io n e g o  1 g z y m sem  uw ieńczonego .  
R o zb ie r an ie  m u ru ,  o k t ó r y m  m o w a ,  po di u g ju p i ę t r o , n r z e -  
sk lep ien ic  ł u k u  mnie j . ego  0 a  na d iug ie jn  p ie t rem  i w y ­
m u ro w a n ie  n a p o w r ó t  g z y m s u  c ią g n ę ło  sio  od 10 aż  do 10 
b. m. i r . ,  co j e s z c z e  dz is  bu k s z te ie  w murzo f ro n to w y m  i 
o tw ó r  z o s t a w io n e  n a jw y r a ź n i e j  ś w i a d c z ą ,  £e ru k o (a  n ;e 
p i e r w i a s t k o w e ,  lecz  w s k u te k  p o p ra w k i  n a s tąp ić  m u s i a ł a  • i 
d z iw ie  s ię ,  że  p. R o s e n th a l  p r z y p a t r u j ą c  „ j? „ p rz e s t r a c h e m  
z a p e w n e  co s ię  dale j dz iać  będzie z j e g o  n o w o w y m n ro w f t -  
n y m  dom em  i p ł a c ą c  za  p o w tó r n ą  r o b o t ę ,  j e d n a k ż e  w brew  
w ł a s n e m u  p r z e k o n a n i u ,  w b re w  ś w i a d e c tw u  p ra w ie  o gó łu  
o ś m ie l i ł  s ię  w y s t ą p i ć  w obron ie  pp. F l e s s n e r a  i H ir ta  n a w e t  
w  pub licznem  p isnne .  N a d to ,  mimo p r z c s k le p ie n ia  ł u k u  m nie j­
s zeg o  k o ł a  nad  p ię t rem  d ru g ie m ,  f il ar  o k tó r y m  m ow a,  je ż e l i  
nie w  t y m  r o k u ,  to  z w io s n ą  p r z y s z ł e g o  ro k u  r o z e b r a n y m  
być  m u s i ,  a lbow iem  w s w e j  p o d s taw ie  o k o ło  5  do 6 cal i 
o b n iż y ł  s i ę ,  o p o ry  p rze sk lc p ie ń  o k ie n n y c h  w s p a r t e  o t enże  
fi lar z a r ó w n o  z fi larem o b n iż y ły  s i ę ,  a  n a w e t  w p r z e s k l e -  
pieniu ł u k u  b ra m y  p o p ę k a ł y  c e g ł y : ” o czćm  k a ż d e n  w  s z tu c e  
b i e g ły  m ie j s co w y  lub z a g r a n i c z n y  p a t r z ą c  ok iem  b e z s t r o n ­
nego  s ędz iego  p r z e k o n a ć  s ię  m o ż e ;  j a k  n ie m n ie j ,  że  w  c a ­
ł y m  m u rz e  f r o n to w y m  d osyć  z n a jd z ie  ł u k ó w  p ł a s k i c h  ( S c h e i -  
t e r e e k te  R o g e n ) ,  k t ó r y c h  ś r o d k o w y  p u n k t ,  gdz ie  p rz y p a d a  
k lucz  ( S c h l o s s ) , z a m ia s t  b y ć  w zn ies io n y m  w z g lęd e m  pu n ­
k tó w  opo iu ,  j s t  o k o ło  3  do 4 cal i obniżony,  co żadne j  t r w a ­
ło ś c i  i m o cy  budow ie  nie  z a p e w n ia .  C h c i a łb y m  w iec  z a ­
p y ta ć  pp. P i e s . n e r a  i H i r t a ,  w k t ó r e m  dzie le  m a te m a t y k i  lub 
m e ch an ik i  podobną  t e o r y ą  p rz e sk le p ie ń  z n a leź ć  m o g l i ,  lub
g i l x i c  p o d o b n e *  p r s c n k l c p i e n i a  n i ż s z e  w  n r lo w ie  J a k  w  o p o -
r i c h ,  nad  o k n a m i  lob d r z w ia m i  p r a k t y k o w a n e  b y w a j ą ,  a 
p rz e c i eż  p. R o s e n th a l  n a z y w a  ty c h  pan ó w  nadto b iegłym i 
w s w e j  sz tuce .

K r a k ó w  dn ia  2 3  l i s to p a d a  1 8 5 1  r.
( ł ł * 3  J a n  Z ie liński.

o>°4) Uwiadomienie o obiciach. 
I ła i i f t e ł

(10)

p iS%

w e L w ow ie
pod Nr.  177 w R y n k u  u t r z y m u j e  w ie lk i  z a p a s

obiciów pok
zi n a j z n a k o m i t s z y c h  f r a n c u z k ie h  i n ie m ieck ich  f a b r y k  , j a k  
ró w n ic  k o m p le tn y c h  s a i f i l o w  ( P l a f o n d s )  z ro z e ta m i ,  g z y m ­
s a m i ,  f r y z a m i  i n a r o ż n i k a m i ,  g o to w y c h  p a r a w a i B Ó * v  i 
m a l o w a n y c h  l i l * a i i c l 4 .  do ok ien  w  n a j n o w s z y c h  i n a j p i ę ­
k n ie j s z y c h  d e sen iach .

W ię c e j  j a k  2 0 0  g a tu n k ó w  ob ic iów  po 2 4 ,  30 ,  4 0  k r . ,  1 i ł r .  
aż  do 6 z ł r .  s to p n io w o  zw ój  2 8 ’ d łu g o ś c i  a 18 ” s z e ro k o ś c i ,  
j e s t  c i ą g le  w  z a p a s i e ;  na  ż ą d a n i e ,  h a n d e l  p o w y ż s z y  po d e j ­
m u je  s ę ró w n ie ż  w y le p ia n ia  t a k o w y c h  z a  n a jp o m ie rn ie j s z ą  
c e n e .  t a k ,  iż  w ed le  w ie lk o ś c i  poko ju  i w y s o k o ś c i  c en y  z a  
10 z ł r .  n a w e t  ś re d n i  pokój 45  s tóp  obw odu  m a ją c y ,  bez  s u ­
fitu. może  być  p o rz ą d n ie  i g u s to w n ie  w y b i ty m .

Odpowiedn i  w s z e lk im  w y m a g a n i o m  c l e g a n e y i  w ie lk i  w y ­
bór w  z w ia k u  z ł a t w o  d a j ą c ą  s ię  w y k o n a ć  p r a c ą  o k o ło  w y ­
b ic ia ,  a  szcz egó ln ić j  o k o l i c z n o ś ć ,  że  n a w e t  b a rd z o  w i lg o tn e  
m ie s z k a n ia ,  Jcźli  w ed le  p rz e p i s a n e g o  w d ru k o w a n e j  I n s t r u k -  
cy i  ( w  ty m ż e  hand lu  z n a jd u jąc e j  s i ę )  sponobu b e d ą  w y k l c -  
j o n e ,  p r z y n a jm n ie j  p rz e z  l a t  d w a n a ś c i e  u t r z y m u j ą  s i e ,  s ą  
p rz y te m  s u ch e  i z d r o w e ;  po d czas  g d y  w s u c h y c h  m i e s z k a ­
n iac h  n i e ró w n ie  d łu ż e j  j e s z c z e  z a c h o w u j ą  s ię  w d o b ry m  
s t a n i e ,  — n ie p o z o s t a w ia j ą  w ą t p l iw o ś c i ,  że  w yk le ja *  ie m ie ­
s z k a ń  obic iami,  n a w e t  pod w z g lęd e m  t a n io ś c i ,  n ie ró w n ie  k o ­
r z y s t n i e j s z y m  j e s t  od w sz e lk ie g o  m a lo w a n ia  pokojów ,  z ac z e m  
k a ż d e m u  j a k  na jm ocn ie j  z a l ec o n e m  być  może .

Niżej  p o d p is an y  w ła ś c i c i e l  k a m ie n icy  pod N e r  180 gin.  II 
z a w ia d a m ia  w s z y s tk i c h  pa n ó w  kupc ów ,  f a b r y k a n t ó w  i r z e ­
m ie ś ln ik ó w ,  iż p ł a c ą c  w s z y s tk o  g o to w iz n a ,  nie  bedzie  p r z y j ­
m o w a ł  ż a d n y c h  r a c h u n k ó w .

K ra k ó w  dnia  14 l i s to p a d a  1851 ro k u ,
[ 4 2 1 — 3 ]  W incenty K a r  w ieki.

Tapeten -  Anempfehlung.
I ) i e  H a n d l i i n g  v o n«. sssa

eub N ro .  177 am  R in g p la tz

In Ł c m b c r g
untei~hS.lt ein g r n s . c s  L a g e r  von

' ' " B T / I W  D J  *  E 2 - G r  $ 3  "  E Ł S I ^ f c T

d e r  v o r* u g l i e h s te n  f r a n ? o s i . c h e n  und dcu tuchcn  K a b r ik c n :  
( benso  von v o l l s ta n d ig en  P i a f  w b i i I m ( S u f i i t e )  mit  R oxet ten .  
G e s im s e r ,  F r ie s o n  and E c k e lu c k o n ,  von fe r t ig en  P n r a ł H I l I ś  
und von g e m a l t c n  S V l l s l e i ' - ^ O f l u i l l ^ e i l  ill den n c u e -  
s ten  und s ch o n s te n  D exsins .

M eh r  al» 2 0 0  G a t lu n g e n  T a p .  ten *u 2 4 ,  3 0 ,  4 0  k r . ,  1 fl. 
bis g r a d a t im  6 fl. die R olle  von 2 8 ’ L a n g e  und 18” B re i te  
aind s t e t s  v o r r a t h i g ;  das  A ufk lcbe n  d c rs e lb en  w i rd  a u f  V e r -  
l a n g e n  e b en fa l l s  von  do r  H a n d lu n g  b i l l ig s t  b e s o r g t ,  go, dans  
m an  j e  nael i d o r  G rosae  d e r  Zi mmer und d e r  P r e i s e  d c r  
T a p e t e n ,  s e lb s t  file 10 fl. ein m i t t l e r es  Z i m m e r  von  45  Schn l i  
im U iu fange  ohne  Su f i i te  ne t t  und g e so h m n c k v o l l  a u e s p a l ie r e n  
kann .

[441 — 1 - 3 JC E S - K R Ó L .  S A D  P O K O J U  
Okręgu I I I  Mogilskiego.

S to s o w n ie  do a r t .  52  us t.  o w ł o ś ć ,  u s am o w o l .  i na  za9a -  
d*ic a f t .  12  us t .  h ipot.  z r. 1844,  w z y w a  m a ją c y c h  p ra w o  
do s p a d k u  po n ie g d y  Ił r a n c i s z k u  i R o za l i i  G o n d k a c h ,  s z c z e ­
gólnie j  z domu i g r u n t u  pod p o z y cy ą  15 w e  w s i  Z ie lonkach  
p o ło ż o n y c h ,  n ieum ić j  ru ch o m o ś c i  i n w e n ta r z e m  o b ję ty c h  s k ł a ­
d a j ą c e g o  się ,  a b y  Z p r a w a m i  sw em i  do s p a d k u  t e g o  w  p rz e ­
c ią g u  m ie s ie c y  t r z e c h  do o. k.  S ą d u  Pokoju  z g ło s i l i  s i ę — po 
u p ł y w i e  bow ie m  t e g o  c z a s u ,  dw ie  t r z e c ie  c zę ś c i  z pomicnio-  
nego  s p a d k u  z g ł a s z a j ą c e j  w ?  A g a c ie  z G oudków  Golinie j a _ 
ko  s u k c e s o r c e  i n a b y w c z y n i  p r a w  od w s p ó ł s u k c e s o r ó w ,  p r z y .  
z n a n e  z o s ta n ą .

K r a k ó w  dn ia  17  l i s t o p a d a  1851 r.
P. S ą zn w ski.

J . Zuberski  P i s a rrz .

Obwieszczenie. C443̂
D nia  2 5  l i s t o p a d a  b. r .  o g o d z in ie  10©J Pr z e ć południem 

w g m a c h u  S u k ie n n ic a c h  w  d ro d ze  e g z e k u c j i  s ą  owej ppZPZ 
pub l iczną  l i c y t a c y ą  s p r z e d a n e  z o s t a n ą  ru c h o m o ś c i ,  jako to :  
k o m o d y ,  ł ó ż k a ,  s t o ł y ,  s z a f y ,  z w ie r c i a d ł a ^  b io rk a  i inne r z e -

% 1851 ro k u .
S k o r c z y ń s k i  e. h* Kom. Sąd .

j|f[309J ^ ^ D o n i e s i e n i e - ^ | C9-12̂

1  SPRZEDAŻ F3RTEPIAMÓW
^  Niżej  po d p is an j '  donos i  s za n o w n e j  Pub l icznośc i ,  iż 

u t r z y m u je  w sw o im  s k ł a d z i e  w R y n k u  pod N r .  23 9  
we L w o w ie  z n a c z n y  i d o b ry  w y b ó r  od  n a jp i c r w s z y c h  

© F a b r y k a n t ó w  n* n
Q  f l f i n w m n  1  ,cn A n f o r d e r u n g e ń  e n ts p r e c h e n d e  g r o s s e  A u s w a h l ,
Q  JP O JK iX  f i  Je l i l i i  \ f w l  w / y S j j  ’© E l e g a n z  ve rbunde n  m i t  d e r  le ich t  d u r c lu u f u h r e n d e n  A r -  
m  k tó re  p o leca  t a k  do s p r z e d a ż y ,  j a k o  te ż  w z a m ia n  eit be ,m A»fk lebcn  und g a m  v o rz u g l ic h  d e r  U m s tan d ,  d a s s  
^ n a  s t a r e  i n s t r u m e n ta .  M ‘8e s e Dr fe u c h te  W o h n u n g e n  — w en n  s ie  n a ch  d e r  in  d r

R ó w n ież  wypożycZta  f o r t e p i a n a  za  s ł u s z n e  w y ­
n a g r o d z e n i e . — Z a  w s z y s t k i e  i n s t r u m e n ta  u mnie  k u - |
) pione z a r ę c z a m . —  P r z y j m u j ę  t a k ż e  F o r t e p i a n a  d o i  
) n a p r a w y  i° s t r o j e n i a  z a  p o m i e r n ą c e n ą  — po je c a ją c  s i e j  
j w zg lędom  S z a n o w n e j  Pub l icznośc i .

W e  L w o w ie  dn ia  Ig o  p a ź d z i e r n ik a  1851 r

Jan H alko
Fabrykant Fortepianów.

| g e n n a n te n  H und lung  vorf indl ichen g e d ru c k lc n  A u w e i s u n g  mit  
, I a p e ten  ep u l ie r t  s in J  — wenigstenw 12 J u h r c  a u x d eu e ru  unri 
idabei t r o c k c n  und g e s u n d  s in d ;  vvli.hrend die  S p a l i e r e  iu ’ ati 
js ich  t ro c k n e n  W o h n u n g e n  n i c h  noch  w c i t  l i in g e r  g u t  e r h a l -  
ten ,  l a s s e n  es  w nhl  k a u m  b ezw e ife ln ,  dasx  d«s  S p a l i e r e n  d e r  
W o h n u n g e n  m it  T a p e te n  ouch  in l l c t i e f f  do r  B il l igke i t ,  j e d e s  
Z i m m e r - M a le r e i  bei w e i tem  vo i -zu / iehen  is t,  u nd  d a h e r  a u f r  
A n g c leg c n t l ic h 8 te  an e m p fo h le n  zu w e rd e n  v c rd ien t .

9 . .

a m e r y k a ń s k ą ,  z w a n a  •  i » o g » r a w n a .
Ż n i w i a r k a  , a m e r y k a ń s k ą  z w a n a  , p r z e ze m n ie  p o p ra w io n a  

do lo k a ln o śc i  i p o t rz e b  mi J s c o w y c h  z a s tó s o ' . ' a n a ,  f u k e y o n u -  
j ą c a ,  j a k  ś w i a d e c t w a  p o z y s k a n e  z p rób  o d b y ty c h  p o tw ie r ­
d z a j ą ,  p r z y  u ż yc iu  p a r y  kon i ,  lub w o ł ó w  i dw ó ch  ludz i , to 
j e s t :  j e dnego  p o g a n i a c z a ,  a  d ru g ie g o  p ro w a d z ą c e g o  m n s z y -  
s z y n ę ,  n a  g odz inę  w  c i ą g ł y m  je j  r u c h u  in o rg  j e d e n  uoiąc

Ner 471. RADA OGOLNA
T o w a rzystw a  D obroczynności w Krakowie.

( 4 3 9 )

Z a w i a d a m i a  s t rony  in te r e s  w t e m  m ieć  m o g ące ,  że  w s z e l -  
kie  p ro c e n ta  o api a ow na r e a ln o ś c i a c h  o b c ią żo n y c h  tem iż  
a  do d o m u  ogolnego sch ro n ie n i a  ubog ich  pod o p ie ka  T o w a ­
r z y s t w a  o r o c z \  nno,. ci z o s t a j ą c y c h ,  n a l e ż n e — tu d z ie ż  c z y n -  
s z e  *LCmn° 7« P °" -VZSZeS°  t y t u ł u — o ra z  w s z e lk i e g o  ro d z a ju  
8^ ! I  * iii ^ (5 wnoszone na r c c e  szanownego
S tefana  Mułkowskiego Z. K a s y e r a ,  pod L.  15  w  gm .  I p rz y  
R y n  u g  ownym w k a m ie n ic y  W y s o c k i c h  na d ru g ie m  p i ę t r z ę  
z a m i e s z k a ł e g o . -  K r a k ó w  dn ia  i 6 l i s to p a d a  1851 r .  ° 
r „  P r e z e s  K. H oszow ski.

S e k r e t a r z  J .  W ięckow ski.
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S P O S T B Z E Ż E S I A  M E T E O R O L O G I C Z N E .
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